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N um er p o je d y n c z y  8  ent. 
f ln se ra ty  od miejsca objętości Wiersza dro. 
jbnym diukiem 6 centów oprócz opłaty stę­

pieć ej 30 centów' za k iżdorazowe 
i , umieszczenie.

Ra -Rsssjsa**

Celo priyniierza prusko-austrjackiego.
S p ra w a  duńsko-niem i-ecka sam a jedna nie 

m ogła tak ściśle  sp rzy m ierzy ć  A ustrji z P ru ­
sam i , aby o b ad w a  p ań stw a  o d stąp iły  sw ej 
tradycy jne; polityki w N iem czech i szły z so b ą  
ręka  w ręk ę  jakto  o becn ie  się dzieje . P rz e k o n a ­
nie to co raz  w ięcej ustala  się w opinii pub licz­
nej. Dzienniki u s iłu ją  o d g ad n ąć  ta jone  p o d staw y  
j w arunki lego  p rzy m ierza . J e d n e , m ianow i­
cie n iem ieck ie , p rzew id u ją  w tern p rzym ierzu  
n ieb ezp .o czeń slw o  dla re sz ty  p ań stw  n iem ie­
ck ich , a m niejsze dw ory  n iem ieck ie  zd a ją  się  
te obaw y p o d z ie lać , k iedy  d ążą  do bgi p o ­
m iędzy so b ą , m ogącej być dla nich ręk o jm ią  
n iezaw isło śc i. S tan o w cze  w ystąp ien ie  A ustrji 
i P iu s  p rzec iw  w iększości H zeszy i dom agarce  
się  aby sp raw a  duńsko-n iem iecka z łożona zo­
s ta ła  w ich ręce  w yłącznie , p rze raz iło  k siążą t 
n iem ieckich . Ju ż  g o to w ać  się  poczynali do o d ­
p o ru , gdy  gab inety  w iedeńsk i i berliń sk i s p o ­
s trzeg ły  n ieb ezp ieczeń stw o , od N iem iec irn 
g ro ż ą c e , i w o sta tn ich  sw ych o św iad czeń .ach  
w b u n d estag u  i zw ierzen iach  poufnych u d w o ­
rów  n iem ieckich s ta ra ły  się z łagodzić  w zb u ­
rzen ie  i u sp o k o ić  obaw y. F o n ło w ie  au s tr ja c -  
cy i p ru sc y  m usieli w ażne p o ro b ić  p rz e d s ta  
wirinid i dać  ręk o jm ie  d o s ta te c z n e , k iedy  na­
gle w ydział h o lsz tyńsko-sz lezw ick i b u n d e s ta ­
g u , nie odn iósłszy  s ię  n aw et do p e łn eg o  p o ­
s ied zen ia , pom im o p ro te s tu  w iększości, w n ie­
sionego  na dniu 14go styczn ia  na pełnem  
p o sied zen .u  b u n d e s ta g u , da je  ro zk az  k o m isa ­
rzom  zw iązkow ym , aby w ojskom  au str jack o - 
n rusk im  dozw alali w olnego p rz e m a rsz u  p rzez  
H olsztyn, w niosek  Zaś do uchw ały  h u n d esla - 
gowi d o p ie ro  później p rzedstaw  .ono.

Czy A ustrja  i P ru sy  ten zw rot w polityce 
sw ej w zględem  re sz ty  N iem iec uczyniły z o- 
baw y aby liga p a n s lw  n iem ieckich  nie rzu c iła  
s.ę  w ob jęcia  i pod op iekę  F ran c ji, lub czy 
to  uczyniły p rzez  w zgląd na co raz  silniej o b ­
ja w ia ją c ą  się  op in ię izb w łasnych przeciw  
ich po lityce, albo czy to  są  tylko chw ilow e 
dyp lom atyczne m an ew ry , aby nie w yw ołać 
s ta rc ia  z w ojskam i egzekucy jnem i w H o lsz ty ­
nie a kolizji z w łasnem i Izbam i , w końcu 
zaś w szystko  owym  daw nym  pójdzie  to rem  
obecn ie  je sz c z e  odgadnąć  nie m ożna. S kutk i 
jed n ak  teg o  k roku  ju ż  się  o k azu ją  dla nich 
pom yślne , bo w ojska a u s tr ja c k o -p ru sk ie  s p o ­
ko jn ie  zajm ą pó łnocną  częśc  H olsztynu, a Izby 
p rzy zw o lą  zapew rtc na żądany  k red y t dla w y­
praw y  hol iz tynsk iej i szlezw ickiej.

Inni p o d s ta w ę  p rzym ierza  au s tr jack o  
p ru sk ieg o  p o czynają  w skazyw ał w sp raw ie  
w łosk iej S k o ro  A ustrja  nie p rzy ję ła  o fia ro ­
w anego  je j p rzym ierza  F rancji w sp raw ie  
p o lsk ie j, ro j j ż  w tedy m usiała  p rzy g o to w an ą  
być , iż F ra n c ja  p o d n ies ie  sp ra w ę  w ło sk ą  
YV p rzek o n an iu  tem  u tw ierd z ić  ją  m ogła 
m ow a tro n o w a c e sa rz a  N a p o le o n a , p ro jek t 
k o n g re su  i nag łe  o d tą d  zb ro jen ie  się  W łoch. 
W ojna w łoska  w r. 1859  zasta ła  A u strję  bez 
zapew nionych  p rzym ierzy . P ru sy  się  u s u n ę ­
ły , b u n d e s ta g  w yczek iw ał, a po łudn iow i k s ią ­
żę ta  n iem ieccy, na k tórych liczyła A ustrja , 
nie mogli się  odw ażyć chw ycie za b ron  p rze  
ciw  F ran c ji. N ic w ięc n a tu ra ln ie jszeg o , żp 
A ustrja  w cześn ie  te ra z  m usiała się o g lądnąć  
za p rzym ierzam i. Z jazd  frankfurcki m onarchów ' 
niem ieckich był p ierw szym  ku (emu k rok iem , 
lecz gdy p lan  ten  z pow odu o p o ru  Pi us się nie 
p o w ió d ł, A ustrja  m u sia ła  czynić now e u s i - . 
ło w an  flby p o zy sk ać  P ru sy . S m ierc  króla 
d u ń s k ie g o , sp ó r sukcesy jny  j egzekucja  w 
H olsztynie m ogły p o d ać  ku tem u n a jlep szą  
sp o so b n o ść . Jeszcze  p o jo z a s  wojny w sc h o ­
dniej F ran c ja  ofiarow ała P iu so m  H olsztyn  z 
p o rtem  w K iel, jeźli pó jdą  z nią w przym ie 
rzu p rzeciw  M oskwie- Dla czegóżby te ra z  nie 
było  m ożliw em  pozyskać P ru sy  p rzec iw  F ra n ­
cy. tą ż sa m ą  o fia rą , osobliw ie gdy te ra z  i M o­
sk w a  w ejsc  .noże  w p r z y m ie r z e ? . . .  Dla śc i­
słych s to su n k ó w  i p o k rew ień stw a  z ca rem  Mi­
kołajem  tru d n o  było królow i P ru s  w chodzić  o 
H olsztyn w r. 1854  w układy i b ra ć  g 0 L 
rą k  cos. N ap o leo n a , ale w yw alczyć w ojskam i 
n iem ieokiem i t w ziąść  po o d stąp ien iu  m,u p raw  
sukcesy jn y ch  do K ielu i części H olsztynu 
p rz e z  d y n as tję  m o sk iew sk ą  holsztyńsko  - go- 
lo rp ś k ą , |p  rzecz  w cale  inna

W  zam ian za le  u s tę p s tw a  p ozyskać  
m iałaby  A u strja  p ru sk ie  p rzy m ie rze  i pom oc

czynną lO O iysięcznej arm ii, gdyby była z a a ­
tak o w an ą  w e W ło szech . 1 to  dla P ru s  rzecz  
by łab y  ła tw a  a k o n sek w en tn a . W ojna w łoska  i 
lak  nie m oże o becn ie  być zlokalizow aną, lecz 
rozw inąćby  się  m u sia ła  w e u ro p e jsk ą , ja k  
d ługo trw a  p o w stan ie  po lsk ie . P ru sy  w raz  z 
Moskw ą z in te re su  sw eg o  m u szą  w p rz y m o ­
rze  w tedy  w ejść  z A u strją  i w sp ierać  ją  
w szelk iem i s i ła m i, albow-ieir. w-ojna e u ro p e j­
ska  i im zarów no  zag raca . Byłaby w ięc w tej 
sy tuacji i ręko jm ia  dla A u s tr j i , iż w arunki 
p rzy m ie iza  ze s tro n y  P ru s  b ę d ą  dochow ane. 
A jeźliby Dania dob row oln ie  nie chciała o d ­
s tą p ić  H olsztynu do F jd e ry  i p rzy sz ło  do 
w o jn y , k tó rab y  oię w e u ro p e jsk ą  rozw inęła , 
to ć  dla P ru s  i A ustrii lepiej je s t  ro zp o cząć  
w o jnę  n a ro d o w ą  o te ry to rju m  n iem ieckie i 
po c iąg n ąć  za so b ą  c a łą  R zeszę  n iem iecką, 
niż w ojnę a n lin a ro d o w ą , w yłącznie te iy to -  
rj«ln<ł w e W łoszech .

T ak  obecn ie  p o czy n a ją  tłum aczyć  p rzy ­
m ierze  a u s tr ja c k o -p ru sk ie , op ó r tych  dw orów  
p rzec iw  p rzy sąd zen iu  H olsztynu księc iu  Au- 
g u s ien b u rg sk iem u  i zbliżenie s ię  ich b a rd zo  u- 
p rz e d z a jąc e  ku m niejszym  p ań stw o m  n iem ie ­
ckim  i w iększośc i b u n d estag o w e j.

Przegląd polityczny.
A u s t r j a  Z W enecji podaje Presse następu­

ją c ą  korespondencję: „Z ja k ą  uw agą publiczność 
w łoska śledzi tu w szystk ie  przem iany s* ora duń­
sko-n iem ieck iego , dowodem  tego najnow sza o- 
dezw a pow stańczego kom itetu  w eneckiego (Co- 
m itato cen trale veneio) do m ieszkańców  W ene- 
ćyji. Komitet, k tórego stosunki serdeczne z rzą ­
dem turyńskim  są  powszechnie wiadom e, ożyw ia 
nanowo nadzieje W enecjan, w skazując na w y ­
padki przygotow ujące się w Niemczech. P rzy ­
pom inając w yrazy W iktora Em aunetu, wyrządzo­
ne na  Nowy rok- pow iada kom ite t, ż« saw ik ła- 
nia, z których W łochy m ają korzystać i na k tó re  
w skazyw ała przem ow a kró la  w łoskiego, poczy­
nają  się w łaśnie Objawiać, i że poprow adzą one 
do wojny, k tó ra  ma spełnić najgorętsze życzenia 
W ł-ch . Opatrzność sam a w spiera W łochy, w y­
w ołując teraz  rozterkę w łońie Niemiec k tó ra  
osłab ia  jeszcze bardziej n ieprzy jaciela Italii. 
W krótce sztandar tró jkolorow y W łoch będzie 
pow iew ał na w ałach W erony i na wieży św. 
M arka. O dezw a kończy się  terr słow y: „Naród, 
m ając na czele k ró la  galantbuom o , jest gotów 
korzystać ao sposobności, by oswobodzić W ene­
cję. P rzygotujcie się więc na „qaarta  i-iscessa14. 
Godzina w yaw olenit w ybiła." W odezwie tej 
znajduje się parę w ycieczek przeciw  nar idowi n ie ­
mieckiemu, k tó ry  nazyw a narodeci „gburów (Lńm- 
mol) i czeladników  ka tow sk ich ," co niefctórrra 
niemieckim politykom  uczuciowym  uow innoby 
odebrać w szelką nadzieję bratersk iego  w spół­
dzia łan ia  Niemiec z W łocham i i ochłodzić zbyt 
gorące ich sym patje. Że A ustrja zresztą przygoto- 
wnio się na w szelkie w y padk i, w idać ju ż  ztąd 
n. p . ,  że w ydano rozporządzenia , aby  w r» n e  
potrzeby silne trausporta  w ojsk szybko módz 
przew ieść. Jen . B enedek je s t tu oczekiw any w 
przyszłą sobotę (23.), i rozpocznie natychm iast 
inspekcję wszystkich w ojsk podkom endnych i 
fo rtec .“

W p ią tek  i w sobotę Izba deputowanych 
nie m iała żadnego posiedzenia; natom iast kon i 
sja m ieszana, w ysadzona z obn Izb do w yrów na­
nia różn ic , zachodzących w uchw ałach budżeto­
wych Izby posłów i Izby panów. Ja k  w iaaom o 
w obu Izbach w ybrano do te go po 6 członków . 
Z łona Izby panów  przeznaczeni s ą :  pp. Baum- 
g a rd tu e r, l ip i tz ,  Ja b ło n o w sk i, Sehw arzonberg, 
Kuefstein i Ranseher.

K om isja ta  m iała w p ią tek  zrana pierw sze 
posiedzenie. Nie podlega żadnej wątpliw ości że 
ja k  dotąd, tak  i te raz  w ybrańcy Izby deputowa- 
nych zw iną chorągiew kę i przystaną z k retesem  
na w szystk ie  pozycje budżetow e, nad  których 
obcięciem pracow ali m iesiącam i c a łc m i, a k tóre 
zreBtaurowała napow rót Izba w yższa podług w nio­
sków rządow ych.

W sobotę (w czoraj) sprew a kredytu  lOmilio- 
nowego, m iała  przyjść pod obrady  całego w y­
działu finantuwego.

Z wiadomości bieżących zapisujem y, że N. 
Pam. zacząwszy przed rok iem  nczyć się po ma- 
diarsku , postąpiła ta k  dalece w tym ję z y k u , iż 
czytuje Peszti Jiaplo, a od nowego rokn  se k re ­
tarz  je j p. Bayer, zaprennm oroy a ł d ru e i jeszcze 
dziennik, P. tiirnók. — Cała siła  wojsk austry - 
jack icb , k tórych przewóz rozpoczął się d» 23. b. 
nr. a skończyć się ma d. 28., przeznaczonych 
do okupacji Szlezwiku, wynosi podtug w ykazów  
urzędow ych 693 oficerów, 19885 szeregow ców  z 
pod .fi .'erami i 4y79 kom. —- P rusy  w yąyłąją ró ­
wnocześnie dw a razy  tyle, bo 42.000 p iecho ty , 
j»zdy  i a rty lerji. — D la lepszegu zaopatrzen ia  
żołnierzy na kam panię w inow ą, za przew odem  
domu cesarskiego, a rystok racja  w ied eń sk a  ofia­
row ała k ilka  tysięcy rękaw ków  w ełniuupflL , 
s /k a rp e te k  i kaftaników . — W W iedniu nasłała

odwilż nagle, skutkiem  czego dzienniki otw orzy­
ły rubrykę o stanie lodów na Dunaju, npod .D- 
w ając się co g o d-ina  puszczenia rzeki, 2ot ru i 
powodzi. Na w ypadek ten jir/./g  -towano ju ż  na 
ulicach stru g i dla budow ania chodników  na uli­
cach, tudzież łodzie i inne przyrządy do ochro­
ny życia i mienia

N iem cy . Gabinet angielski przypuszcza nie­
ustanne seturm y grubiańskiem i notami do pom niej­
szych dw orów niem ieckich, aby  się opam iętały 
v swej zapalezyw ośei narodow ej, i nie popierały 

ks. Augustenburga, k tórego pobyt w Holszt nie 
je s t  „niepraw nym " Świeżo nadeszła  nota tej 
csnowy do M onachium , do dw oru bawarskiesro. 
Król M aksym ilian tuiał ją  p rzyjąć bardzo nu ra- 
skav/ie, w sjju tęk  czego poseł angielski lord L - 
ftus nie pokazał się na balu dw orskim .

Z drugiej strony rankor pierw otny państw  
średnich przeciw ko sam ow oiaem u po 'tępo\v>nia 
spółki prusko-austrjack iej w spraw ie holsztyń­
sko szlezn .ekiej, poczyna zw olna łagodniejszem u 
ustępow ać usposobieniu. Snać nastąpiły jak ieś 
wyjaśnienia, jak ieś intrygi a rg ie ls k ie , s tra izące  
Niemców Napoi jonem , ja k ie ś  widma rew olucji 
earopejskięj, w alącej t r o n y — i przekonały dw or­
k i niemieckie, o konieczności trzym ańia się dwóch 
mocarstw  niem ieckich.

O negdajsza Presse w iedeńska konstatu je ten 
flłkt orzyw róconej poniekąd zgody pomiędzy 
v*3 zystkiemi dw oram i niem ieckiem u W praw dzie 
ja k iś  tam prow inzialra t von Speeht w Hesji eie- 
Ktoralnej zabronił całej jednej kompanii P ru sa ­
ków  m aszerow ać przez terytorjum  h e s k ie , a na- 
tonucśt przepuścił żołnierzy pojedyńczo jako  p o ­
dróżnych p ry n a tn y c fi, broń zaś pozwolił prze­
wieść na wozsch W Bodenbp.cn zaś na g ran icy  
czesko-saskiąj, am tm an kró la  Jan a  cofnął napo­
w rót do Czech kom endę 36 żołnierzy anstrja- 
chich, którzy zam yślali p fse t terytorjum  oAskie 
poaązyó dalej do H am burga do brygady je n e ra ła  
Gondrecourt Lecz w szystkie te fak ia  nie są 
zdolne zakłócić porozum ienia dobreg;o między g a ­
binetam i. Hr. Reehbe>-r, odpow iadając na in te r­
pelację Mftblfelda, będzie miał ła tw ą spraw ę. Z a 
pewni poprostu, ze pomimo uchw ały bundestagu, 
pomimo opozycji dw ordw średnich, pomimo w re­
szcie protestów  i k o n trp ro testów  my ti. gabinet, 
wiemy ja k  stoimy, bundestag  przystanie na 
wszystko, a Izba w iedeńska zaw otuje 10 m i­
lionów.

Inna rzecz — opinia n a r o d u  niemieckie- 
S°i j0 g °  dążenia, jeg o  Bymparje i an iy p a tje , j e ­
go interesu, jeg o  koriłiteta centralne, jeg o  na 
tiouah  ere 'ny . T e  uciszą się sam e wobec zgody 
dw orów .

N aród niem iecki rzeczyw iście — óziwuie ci 
cho ąiedzi. O czynności je g o  o rgan izacy jnejc 
przycichło praw ie zuDełnie. Nie piszą ju ż  dzien- 
n i,’-.i ani o ochotnikach, auł o żadnym  ruchu, 
k tó ryby  św ^ d czy ł, że pilnuje swej spraw y, żo 
czu -rs nad każdym  krokiem  ty e h , k tó rzy  wv- 
konują pa trona t jeg o  interesów . Dowiadujem y 
się naw et że ta& zw any „w ydział trzydziestu 
sześciu- nie funkcjonuje razem , nie ogłosił się 
n ieustającym . C złonkow ie jeg o  rozpierzchnięci 
po całyob Niemczech. D opiero telegrafam i zw o­
łu ją  «ię Da posiedzenia. D ziś w łaśnie ma być 
tak ie  posiedzenie we F rankfurc ie . — S k ładk i na 
rzecz Holsztynu i Szlezw iku, czyli bezpośrednio 
na utw orzenie arm ii narodow ej dla k s. Augn- 
s te rbu rga , płyną rów nież eoraz leniw iej i szczu­
plej, aż  w styd d la  tak iego  narodu , bogatego w 
zasoby rozm aitego ro d z a ju , nagrom adzona 50- 
lotniin trw ałym  pokojem . Z ogłoszonego 3 w y­
kazu funduszów, k tó re  w płynęły od rozm aitych 
stron, pokaru.ie nię, ie  Prusy całe dostarczyły 
zaledw o 26.580 złr., Aust-^a zaś „die d e u t s c h e  
GrosBmacht" naw et „trzech tysięcy1 nie, ja k to  
trafnie przepow iedział p. S zn erlin g . Z H am burga, 
pierwszej stolicy baudlu niem ieckiego, wpłynęło 
aż 2.012 guldenów . O gólna sum a sk ła Je k  do d. 
)6  stycznia wynosiła 218.193 zlr. 53 krąjcarów . , 
Toć »am : je d n a  W arszaw a po rzezi lntow ej na 
pomnik d la  ofiar, pom ordow anych na biuku, j e ­
dnym rzutem  złożyła 40.000 rub li, a w ycień­
czona rubunkiem , ogniem, kontrybucjam i, k nu 
skatam i P o i,k a  całj rok  utrzym uje pow stanie 
własnemi ofiaram i piem ężnem i.

IV Holsztynie po mrozach tęgich nastała 
odwilż, z Caego najbardziej cieszą się Duńczycy, 
gdyż stano wiska ich nad  Śzleją ś E  derą  zysktyą 
przez to nieskończenie na obronności

l* ru 8 y . Słychać, że posiedzenia sejmu b er­
lińskiego doczekają  się końca z duiem ju trz e j­
szym, a więc i dnie wolności w ypuszezncvcb 
d. 19. b. m. z więzienia posłów poznańskich. 
Kreutzteitg. gniew a się n ierospolicie na poeh p- 
Dość r tą d u  królew skiego do słuchania  lada d e ­
m okratów. Sąd" imv, że rząd  pruski, k tó ry  bocił-j 
o trzv dni o 'zy łi iży w ięzienie posłów, głów nie 
dla tego przyspiesza zam knięcie kaaen c ji sej 
mowej, aby ich w sadzić napow rót.

i Zachodnich dobrze w yszedł je -
den z łan. ratów  tam tejszych. Pew nem u kapcow i 
tnryńskiem u skonfiskow ał był przed dwoma 
miesiącami znaczny transport ołowiu. Po długich 
żałobach nakazano  łgnd-atow i z B erlina, aby 
całą posy łkę  odstaw ił w łasnym  kosztem właści- 
Cicielowi.

Z W rocław ia przyw ieziono do Poznania

dnia 16. b. m. 4 P o laków , p sądzonych przez 
j I c ę ż:: są a jentam i R ządu narodow cgA.

Fr.-.eciw przem arszow i w ojska austriackiego, 
mi-, no wicie przeciw  rozkw aterow aniu  tegoż na 
ter-to rjum  Prus, i.- w staie  Gazeta Wrocławska  sta- 
u w tzo w wstępnym >wym artykuł-’ piątkow ym : 
„J-szcr.e przy  końcu lipca r. z., ne in teipelację 
deputow anego Carlow itza z pow odu przekrocze- 
r ia  w ypartego przez powstańców polskich od­
działu w js k a  m oskiew skiego na tery terjum  PrnB, 
odpow iedział pan m inister spraw  w ew nętrznych, 
że rząd pruski nie czuje obowiązku dozw olenia 
kw aterunsu  na terytorjum  P rus o t  ym wojskom, 
j żeli z dotyczącem  państw em  nie je s t  7.awarfy 
specjalny tra k ta t w tym w zględzie. Otóż do 
przyjęcia wojsko ansti.jaekiego, mówi Gaz. Wroct., 
bylibyśmy tylk > w tedy  obow iązani, gdyby  rząd 
pruski zarrarł byt z A ustrją  p r a w o m o c n ą  a- 
godę względem kw aterow ania  i utrzym yw ania 
będących w m arszu pułków  austrjack ich .

„W szelkie zaś trak ta ty  z oberm i rz ą d a ­
mi muszą otrzym ać zezw olenie oDudwu Izb 
sejm u, inaczej nie m ają  p raw om ocność. Do 
trak ta tu  zaś takiego z A ustrją, ani żądano od 
I .by przw /w .łieaia ani t ż nie ma nadziei aby 
Izba udzieliła  takow e. W i ę c  ż a d e n  p r z e p i s  
p r a w n y  n i e  o b j w i ą s s j e  n a s  p o d d a  
n y c h  p r u s k i c h ,  a b y ś m y  m a s z e r u j ą c e  
p r z e z  k r a j  n a s z  w o j s k a  a u s t r i a c k i e  
d o  d < r mÓw f l a s z y ć h  p ^ z y j i ń o w f t l i

„Prócz tego inna jeszcze przem aw ia o k o li­
czność przeciw  kw afóro ttaum  w ojsk austrjackich  
u pruskich poddanych W iem y iz żołnierze «u- 
strjaccy nie bez rankorn  baw ią  w naszym  kraju , 
my Szlązacy, będący strażą g -an ierną  przeciw 
A ustrji i M oskwie, czujem y się ja k o  Prusacy po­
dw ójnie in te res  wanymi w tej spra wie. Pow oła­
nie wo s k i  anstrjackiogo dowydm uL k sięz lir Nad- 
elbinńskich w r tc e  v,iadcow  du ń sk ie j, wznieca 
w naszyeL piersiach najboleśniejsze u c z u c ia ; i z 
tymi to żołnierzam i m oglibyśm y bez w zd ry g n ię ­
cia wspólnie m ieszkać i biesiadow ać? Czyż m o­
glibyśm y przyjąć w  p rogi nasze tych, k tórzy  po 
w iększej części am  naszej mowy rozum ieją, 
am naszych uczuć nie podzielują, > o jczyznę n a ­
szą n ienaw idzą? P rzen igdy! D ajcie  nam  na k w a­
te rę  p. u -kieh z dnierzy, a nezynuuy dła nich eo 
bedzie w naszej m ocy, lecz S łow aków  i Cze­
chow nie przypuścim y do naszych schludnych 
pom ieszkań , j a k  długo me zmusi nas do tegc 
praw o."

Ja so ż  istotnie w ładze m iejskie w W rocła­
wiu, jiostępując w powyższym duchu, d o ia z a ły  
tego. że w ojsko austriack ie  pomieszczono nie ua 
kw aterach  w mieście, lecz w koszarach, z k tó ­
rych w yciągnięto w ojsko prusk ie  i rozlokowano 
natom iast po domach w m ieście. Lecz m ie­
szkańcy, że w zględu że ponosić m uszą ciężary i 
koszta kw aterunku z przyczyny w ojsk austrja- 
ekicF, postanowili żądać od rządu  w ynagrodzenia.

Po w siach je d n a k  na Szląsku ro zk w a te ro ­
wano w ojska au strjack ie  pom iędzy ludem, p rze ­
ciw czemu bardzo się oburza Gazeta W~ool., n a ­
zyw ając to bezpraw iem  i w zyw ając dotkniętych 
kw ateruukiem , ab y  docbodzili p -aw  swych u 
rządu .

F r a n c j a  S n b ’ &rypcja na pożyczkę 300mi- 
lini nową ma iść ta k  dobrze, iz — ja k  utrzym u­
j ą  naw et korespondenci niem ieccy — z upływem 
term inu  okaże się znaczna nadw yżka w Bum ach  
ofiarowanych.

La France dow iaduje się aa rzecz pewną, 
że arcyksiążę  M aksym ilian nda się do F ran c ji 
a raz «  sw oją Duałżonką K aroliną ( ja k  w iado­
mo córką k ró la  belgijsk iego). „ C e g a r z i c e d a -  
r i o w a  M eksyku —  czytam y w napoleońskim  
dziennikn nadwornym —  przy jadą  do B rukseli 
d. 2 lub 3. lutego, zabaw ią tam  k ilk a  dni i u- 
dadzą się następnie w prost do P ary ża ."

A n g lia . B ank londyński podniósł dyskonto 
na 8 procent z pow odu znacznego odpływ u m o ­
nety brzęczącej. K siężniczka W alii w ra / z now o­
narodzonym  zna jd u ją  się w najleDBzem zdrow iu. 
F lo ta  angielska, s to jąca  w zatoce G ibraltaru, o- 
trry m ała  rozkaz, d. 13. b. m opuścić tc  stan o ­
w isko i udać się do Plym outh. W raz ie  w ojny 
Niemców z Dantą, berw ąi pienia flota an g ie lsk a  po­
płynie bliżej pola w alki, aby chronić „interesa 
n a ilż o n e  i zobo wiąr -nia zagrożone* ja k  tc  czy- 
iphśm j wczoraj M orningpost. A gdzie ang ie l­
ska  fl>>ta, tam musi być nieodstępnie i franeuzka. 
l a k i  regulam in w yrobił się w 10 la tach  osta­
tnich żyw ota naszej E m opy , — Times donoszą 
na pierw scem  m iejsca, iż kupcy angielscy na 
w ybrzeżaeb B ałtyku otrzym ali ostrzeżenie z 
Londynu, abv nie ładow r.li ju ż  tow arów  na  o- 
k rę ta  niem ieckie lub duńskie.

S z w e c ja .  Do kró la  szw edzkiego wystoso­
w ała  ludność Chrystjanii ad res, okry ty  fjodpKa- 
oii trzech  tysięcy znakom itych o so b is to ś c i ,  żąda­
ją c y  pomocy dfą D&uii przeciw  roszczeniom
Niemiec.

Gdyby D ania albo zgnębioną została  przez 
przew ażne siły  Niemiec, albo gdyby bez oporu 
ustąp :ła  z księztw, byłoby to w ie lk ą  s tra tą  d la  
Skandynaw ii. Trzy \ m o D arch ie  północne m ogą 
Czuć się b a z p ie cz n e m i w sw ych g ran icach  je d y ­
nie przoa wząjemne w spieranie i w zajem ną o- 
b ro n ę  m -pu zy  sobą. U padek  zaś D anii zagroził­
by iu e e  k ra je  sk an d y n aw sk ie  w reb niezaw isłe- 
ś •: aa zew nątrz  i  w i e h  rozw oju politycznym i



socjalnym  na w ew nątrz. W  przekonaniu więc, że 
opuszczenie D anii w je j w alce za Szlezw ik, sp rze ­
ciw iałoby się interesow i całej Północy sk an d y ­
naw skiej, tudzież w nad z ie i, że król uw zględni 
glebukie przekonan ia  narodu, ośw iadczają  podpi­
sani na ad resie  w imieniu całeg > narodu, iż 
chętnie poniosą w szystkie c iężary  i pośw ięcenia 
w obronie D anii przeciw  najazdow i Niemiec na 
Szlezw ik, gdyż cały  naród szw edzki widzieć bę­
dzie w niesieniu pomocy D anii praw dziw y in te ­
res N orw egii i Szw ecji.

Podobne adresy  w ystósow ały  także  g łów nie j­
sze m iasta w Szw ecji j a k  Drontheim , Christian- 
sand itp.

M o s k w a . D zienniki pe te rsbu rgsk ie  w no 
woroczn yc h  swych rozpam iętyw aniach objaw iają  
jednozgodn ie  niepokoj, z powodu ruchu w W ę­
grzech,  we W łoszech a szczególniej z pow odu 
k w e s t j i  szlezw icko-holzackiej. W  tej ostatniej 
s t a j ą  oczywiście po stronie Austrji i Prus, a o- 
b u r z a ją  się przeciw  uporow i średnich państw  
n iemieckich ,  upatru jąc  w nim najw iększe n ie ­
bezpieczeństwo d la  spokoju E uropy  a najlepszą 
sposobność d la  zabiegów  w ichrzycielskich  stron ­
n ic twa  dem okratycznego. U w ażają  naw et księcia 
F ry d ry k a  A ugustenburgskiego za a jen ta  N apole­
ona, zam ierzającego  rozniecić pow szechną wojnę 
i l ewy brzeg Renu zagarnąć. — W Nowy rok 
g r e c k i  tj. 13. bm. ogłosił car now e ustaw y „kon­
sty tucyjne* ułożone podług system u rep rezen ta ­
cyjnego, k tó re  je d n a k  nie będą się je szcze  roz­
c iągać na zachodnie g u b e rn ie , w k tó rych  ja k  
donoszą z P e te rsb a rg a  „zastąpić* m a Murawie- 
w a K r z y ż a n o w s k i ,  daw ny gubernato r w 
K ronsztadzie. — Jedno pismo szw ajcarsk ie  ostrze­
g a  aby nie wchodzono w stosunki z Bakuninem , 
baw iącym  obecnie w Bernie, ponieważ „zbieg 
ten i dem okrata m oskiew ski" — mówi naiw nie 
w spom niane pismo, w trąca  zaw sze w nieszczęście 
tych, którzy  do ja k ie g o  w spólnego p rzedsięw zię­
cia z nim przystępują.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 21. stycznia.

— ?— Po przeczytaniu  protokołu, udzielono 
pp. Poehem u i Szablow i urlopy, zawiadom iono, 
iż Izba panów  przystała na kom isję m ięszaną, 
do porozum ienia się w zględem  p raw a finanso­
wego przeznaczoną, i że członków  swoich już  
w ybrała. W ydział finansowy Izby niższej p rze­
znaczył ze swego grona do rzeczonej wspólnej 
kom isji pp .T asch k a , H erbsta, G iskrę, K inskiego, 
Dobblhoffa i Hopfena, a Izba  panów : ks. Ja b ło ­
now skiego, B anm gartena, Pipitza itd.

Przystąpiono potem do porządku dziennego, 
do opodatkow ania zbytków . P . K aiser sp raw o­
zdaw ca czytał całe  praw o tak , j a k  było przy 
drągiem  czytaniu popraw ione. P rzy  głosow ania 
ośw iadczyło się 57 przeciw  zaprow adzen ia  p ra ­
wa tego, a 64 członków  za zaprow adzeniem . 
Praw o, opodatkujące niby to zbytek, zostało tedy 
w iększością głosów nad spodziew anie w szystkich 
przyjęte. Mówimy: nad spodziew anie, bo n ik t nie 
sądził, aby Izba tak ie  praw o przyjąć i zap row a­
dzić m iała, naw et sam m inister pow ątpiew ał o 
tera i ag itow ał ile  możności za je g o  przyjęciem , 
co ma się w końca u d a ło ; lecz kto w ie, ażali 
mu w Izb ie  panów  przejdzie. P o  ta k  m ałej w ię­
kszości głosów pow inienby je  naw et cofnąć w 
Izbie panów, albo całk iem  ju ż  nie p rzedkładać. 
Nasi głosow ali wszyscy przeciw  rzeczonej u s ta ­
w ie ; lecz księża ruscy z w łościanam i głosow ali za 
przyjęciem  i rzeczyw iście oni sam i rozstrzygli. 
N aw et nie pom yśleli n a d te m , iż to praw o dotknie 
ciężko służących i rzem ieślników. Przecież po­
winni byli zważyć, iż rzem iosła u nas są niewy- 
doskonalone, i że bez roboty i odbyta w ydosko­
nalić się naw et nie potrafią. Nie dziw im y się 
nareszcie w łościanom, nie rozum iejącym  się na 
spraw ach publicznych; ale księża powinni j e  
rozumieć.

D rugim  przedm iotem  było przyzw olenie na 
525.000 złr. na cele ta jem ne d la  m inisterstw a 
stanu. Spraw ozdaw cą p. T aschek , k tóry  sp ra ­
w ozdanie sw oje przeczytał. P rzeciw  wnioskowi 
wydziałow em u zapisał się p. Skene, k tó ry  wy­
raźnie powiada, iż tak ie  pieniądze d a je  się tylko 
m inisterstw u, do k tórego m a się zaufanie. I on 
jeszcze  przed  14 dniam i dałby  był dzisiejszem u 
m inisterstw u rzeczoną k w o tę ; lecz dziś za nią 
glosow ać nie może i nie b ęd z ie ; i staw ia w nio­
sek, aby Izba dopiero po uchw aleniu żądanego 
k redy tu  10 milionowego, p rzystąp iła  do nchwały 
owych 525.000 złr., bo w tedy sy tuacja  polity­
czna nu że się ju ż  w yjaśni. P. B erger utrzym uje, 
iż spraw a dzisiejsza nie ma żadnego zw iązku 
ze spraw ą, o k tórej poprzedni m ówca wspom ina. 
P. H erbst sądzi, iż tutaj przy dzisiejszej sp ra ­
wie niepodobną je s t deba ta  ogólna, inaczej rzecz 
się niepotrzebnie rozw ałku je  i przew lecze. Po 
tych uw agach i po odrzuceniu w niosku Skenego, 
przystąpiono do rozpraw  szczegółow ych. Nasi 
głosowali za wnioskiem S kenego.

Całe praw o sk łada  się z dw u artykułów . 
Przeciw  art. I. mówił p. Herbat dosyć dłngo, 
dobrze, ale bardzo oględnie. P . H erbat, ja k  
się zdaje, chce niby zaw sze pośredniczyć, a  więc 
i tym razem  zakro ił na  to samo. W spomina on, 
ja k o  w w ydziale finansowym ustaw a ta  prze­
s i la  t j lk o  jednym  głosem , że on chciał na m niej­
szą zezwolić sum ę, na 378.500 złr. ja k o  na ta ­
k a , k tó rą  m inisterstw o w roku zeszłym  się obe­
szło; potem opow iada , że w protokole finansowego 
w ydziału okoliczności te  są zapisane. P . Herbst 
ośw iadcza po k ilk a  razy  w swej mowie, iż sp ra ­
wę tę uw aża jedyn ie  ze stanow iska finansow e­
go, że ani odrzuceniem j e j ,  ani zm niejszeniem , 
ani naw et daniem  nie ma zam iaru  w yrażania wo- 
tnm ufności lob nieufności d la  m inisterjum . D a­
lej życzy sobie p H erbst, aby  Izba  rozpoznała 
się jak  najdokładniej z tą  s p ra w ą , bo przycho­
dzi pierw szy raz pod rozpraw y; przytacza, iż 
gdzieindziej uchw ała Izby nad  funduszam i taje-

mnemi sta je  się w praw dzie p rzyczyną wotum  
zaufania dla m inistrów , lecz ani w A u s tr ji , ani 
w P rnsiech nie masz tego zw yczaju, poniew aż 
konstytucjonalizm  w nich się jeszcze  nie zak o ­
rzenił do tego stopnia, aby m inisterjum  w po­
dobnych ra&ach poczuło się do tak iego  obow iąz­
ku. W takich razach stronnictw o większości obej­
m uje w ładzę w inszych k rajach . O co w łaśc i­
w ie  w tej sumie chodzi, o tem nie wiemy, bo 
wiedzieć, albo przynajm niej m ówić nie wolno. 
Petem  w spom ina p. H erbst o gazetach u rzędo­
wych licznych, w których rząd  ma m iejsce do 
przeprow adzania zdań swoich. Pieniądzm i i za- 
kupionem i gazetam i opinia publiczna obałam ucić 
się nie d a ; je d n a  rep rezen tac ja  państw a podoła 
najlepiej rząd  w sp ierać , i je j powinien się  on 
zawsze trzym ać. W końcu staw ia wniosek, aby 
na 378.400 złr. w tym celu pozwolić.

P . Stamm, ja k o  żurnalista, chce zezwolić na 
całą  sumę żądaną, a  p. B erger utrzym ując, iż 
tn chodzi o cele bezimienne, w ym agające zatem 
przezorności, przychyla się do w niosku H erbsta . 
W spom ina d a le j, iż człow iek w cale niem oralny, 
p. Gentz, zaprow adził w daw nych czasach  zw y­
czaj przekupyw ania gazet dla celów rządow ych. 
D yskusje publiczne, ja k  tego dośw iadczyliśm y, 
nie pom agają w cale n ic , a naw et opinia publi­
czna nie w pływ a na postanow ienia rządu . Czyż 
mało mówiono i pisano o P o lsce , o księztw ach 
N adelbiańskich? Czyż rząd  poszedł w tych sp ra ­
w ach za głosem  ogólnym ? O dpowiedź na to w y ­
m arsz pnłków  przeciw  księztw oiu. Naw et kryzys 
m inisterjalna nasza nie obeszła się bez żądania  
k redy tu . K ryzys ta  zasadza ła  się na sprzeczno­
ści zdań ; a gdyby k a żd a  Excelenęja chciała  
sw e sprzeczne zdanie groszem publicznym w spie­
rać w  gazetach krajow ych i zagranicznych, do- 
kądżebyśm y doszli ? G azety oficjalne kosztu ją 
ju ż  i tak  rocznie przeszło 2Ó0.000.zł.

Schindler un ika  daw ania wotum ufności lub 
nieufności, bo wotum to samo m inisterstw o pod ­
niosło w w ydziale finansowym  i samo się do 
niego poczuje i poczuć powinno. O św iadcza, iż 
w w ydziale finansowym nie m iał zam iaru teeo . 
Przechodzi na gaze ty  i w yrzuca zw łaszcza nrzę 
dowym w ystępyw anie przeciw  Izbie niższej, a 
przecież m inisterjum  o tem w iedzieć pow inno; 
klasyfikuje za pom ocą w łasnego pryzm atu o d ­
cienia w zdaniach sam ego m inisterjum  i widzi 
trzy  o d c ien ia : jedno  lib era ln o -cen tra lis ty czn e , 
drugie b iu rok ra tyczne, a  trzecie dyplom atyczno- 
m istyczne, czyli w każdym  razie  bezw zględne. 
T y lko  w razie  okazania  praw dziw ej potrzeby 
przystałby  dać żądaną su m ę; obecnie zaś będzie 
g łosow ał przeciw .

Hr. K insky poczytuje za m iarę d la  siebie 
ty lko  cel polityczny, to j e s t : konsty tucję , k tó ra  
jeź li istnieje, upow ażnia go do ośw iadczenia, iż 
tn rzeczyw iście chodzi o wotum dla  m inisterstw a. 
Że zaś to nie szanuje danych praw  w ew nątrz, a 
na zew nątrz trzym a się uporczyw ie złej po lity ­
ki : d la  tego nie m a do tego  m inisterstw a na j­
m niejszego zaufania i będzie głosow ał przeciw 
danin żądanej sumy. T in t i , figura w ięcej ja k  
m inisterjalna, rozum ie h r. K insaiego, k tó ry  wprost 
w ypow iada, co m yśli; ale nie chce rozum ieć 
H erbsta  i drugich, dla tego s taw ia  w niosek, aby 
a rt. I. bez oznaczenia sumy zaw otow ano p ie r­
w ej, i aby  dopiero potem w otowano nad  sumą. 
P rzeciw  T intem u pow stał p H erbst d la  o d p ar­
cia czynionych sobie zarzutów ; tak  samo zabrał 
g łos p. Schindler w tym samym celu przeciw  p. 
T intem u. Pan Brinz robi panu Schm erlingo- 
wi grube w y m ó w k i, że go dotąd serdecznie 
w spierał, rów nie ja k  hr. R ech b e rg a ; lecz że mu 
ju ż  tego  za w iele. Gdyby jed n ak że  na daw ne 
usługi, oddane przez p. Schm erlinga państw a, nie 
b ra ł te raz  względu, wotow ałby za zaprzeczeniem  
żądanej sumy, a  w ięc za wotnm  niezaufania. U- 
w zględniając zaś to, będzie głosow ał za w nio­
skiem  H erbsta. Po tych m ówcach przem ów ił j e ­
szcze spraw ozdaw ca w ydziałow y, a  po nim  p. 
Schm erling.

W szystko się uciszyło i każdy  w ytężał swój 
słuch, aby słów p. Schm erlinga nie utracić, gdyż 
chwilę uw ażano za  zbyt uroczystą, rozstrzygającą .

P . Schm erling mówił bardzo spokojnie, o- 
znaczając  stanow isko rządu w toczącej się sp ra ­
wie, k tó re  d la  dobitności w końca w ynarzy, a 
teraz  chce przejść mowę p. H erbsta k tó rą  u w a ­
ża za najgłów niejszą. O św iadcza pan Schm erling, 
iż rząd  tych snm jeszcze  nie w ydał, że od 3ch 
lat pilną zw racał uw agę na okoliczności, k tó re  
m ogą go w końcu Dakłonić do żądania  w tym 
celu pewnej sumy. Potrzeba się rzeczyw iście o- 
k a z a ła ; chwycił się więc tego środka i żąda 
niew ielkiej sam y. Stan Austrji różni się od s ta ­
nu P ru s ; co tam je s t możliwe, to u nas je s t n ie ­
m ożliw e; zaręcza, iż ministerjum pruskie w iecej 
rocznie na cele ta ine potrzebuje oiż 31 i 35 
milionów ta larów . Z kąd  fundDSze pobiera, nie 
wie, ale p ryw atne stronnictwa tam wiele w tym 
w zględzie czynią. Ż ądaną sumę uw aża p. Schm er­
ling za ogólny fundusz do dyspozycji, o którego 
w ielkości obecnie nic pow iedzieć nie może. G dy­
by nasi przeciwnicy dali nam spokój, natenczas 
rząd  nie potrzebow ałby posługiw ać się p rasą . 
H r. K ińskiem u ośw iadcza, iż nigdzie nie g w a ł­
cono konstytucji w państw ie i że uchw alenie lub 
zaprzeezenie żądanej sumy całej, uw ażać będzie 
za wotum  ufności lub nieufności.

P rzystąpiono do głosow ania: Skenego w nio­
sek opadł, jak  to ju ż  pow iedzieliśm y; T intego 
w niosek został w iększością głosów  przyjęty , a 
później i sam a 525 000 złr. cała. Nasi głosow ali 
przeciw, a z nimi hr. K insky, Skene, B erger, 
Herbst, Brinz, Isk ra , Reehbauer, w ogóle auto- 
nomiści niem ieccy i wszyscy, m ający serce, 
odw agę, i g ło w ę , a w idzący d latego  rzeczy w 
praw dziw em  św ietle. S iedm iogrodzianie jak  zw y­
k le  głosow ali za m inisterstwem . Tym  sposobem 
w yszedł pan Schm erling znowu zw ycięzko z tej 
walki, lecz oczekuje go druga, p rzy  kredycie 
lOmilionowym na w ypraw ę holzacką. Nastąpiło 
i trzecie czytanie.

Następnym przedm iotem  były  zmiany, w 
p raw ie o zapom odze w ęgierskiej zrobić się m a­
jące . Zm iany te  przyjęto bez debat w edle p ro ­

je k tu  rządow ego naw et od razn w trzeciem  
czytania.

N astępne posiedzenie w poniedziałek. Po­
rządek  dzienny: taksy  w dom ach położniczych 
(dla Rady szczuplejszej); a dla Rady p e łn e j: s p ra ­
w ozdanie komisji kontro lu jącej d ługi państw a, 
k redyt 14milionowy i p raw o finansowe w edle 
zmian uchw alić się m ających. Zam knięto posie­
dzenie o godz pół do 3ciej popołudniu.

Z nad granicy L u b e ls k ie g o  21. stycznia.
( W . P j  R uszyliśm y w sześćdziesięciu k ilku 

z m iejsca zboru o godzinie 5tej w ieczór 37. bm. 
i m aszerow aliśm y przez noc całą  przy 24-sto- 
pniowym  m rozie bez przerw y. Jak k o lw iek  o r­
ganizacja p rzy rzek ła , że w szędzie będą na od­
dział czekali przewodnicy, a żywność potrzebna 
w przechodzie będzie przygotow aną, m usiał od­
dział w yszukiw ać przew odników  i zm uszać ich 
do służby, a  przestaw ać na żywności, ja k ą  m iał 
z sobą, albo ja k ą  po drodze nabył.

O godzinie 9tej zrana 18. b. m. staną ł o d ­
dział we wsi S taraw ieś, gdzie nasz pnłkow nik  
k aza ł nam spocząć, poniew aż ladzie i konie 
byli zmrożeni całonocnym  m arszem , i ponieważ 
w tem m iejsca m iał się pułkow nik K om orowski 
porozumieć z dow ódzcą innego oddziała. Z a le ­
dw ie dw ie godzin odpoczyw aliśm y, w ideta n a ­
sza d a ła  znać o obecności'w  pobliża sotni k o z a ­
ków  i roty piechoty m oskiew skiej, w iezionej na 
saniach.

W jed n e j chwili ca ły  oddział był na koniu, 
i wyszliśmy ze wsi; był to ostatni czas ku tem u ; 
spostrzegliśm y istotnie kozaków , k tórzy  za trzy ­
mali się na  nasz w idok. Zaledw o oddział ze wsi 
w yruszył, spostrzegliśm y, że piechota na saniach 
z jednej strony w ieś obsadzać zaczęła, z drugiej 
strony zaś kozactw o stanęło  za wąwozem . —  
Poniew aż dow ódzca nasz w tym  m anew rze j a ­
k ąś  zasadzkę przew idyw ał, obrał średnią  drogę 
. ruszył z swoim pocztem  na  o tw arte pole, aże ­
by odpow iednie stanow isko do działania kaw a- 
lerji zająć. Tym  zw rotem  udarem niliśm y m anew r 
nieprzyjaciela, ja k o ż  natychm iast piechota z a ­
częła w siadać napow rót na  sam e, a kozactw o 
rozsypując się w linię Bankierów, rozpoczęło o- 
gień z jańczarek . M ając atoli korzystne pole 
do szarży, a  kozaków  o 10.) kroków  za nami 
już skupionych — dow ódzca zmienił front i k o ­
m enderując do szarży, d a ł najlepszy  przykład , 
uderzając  pierw szy na n ieprzy jaciela z 15 s ie ­
dzących na  najdzielniejszych koniach.

Tn pozwalam  sobie wspomnieć raz  na za ­
wsze w tym raporcie  o bezprzykładnem  m ęztwie 
i odw adze osobistej naszego dow ódzcy, k tóry  
przez cały  czas tej afery  by ł zaw sze tam, gdzie 
najw iększe było niebezpieczeństw o, zachęcając  
naszych żołnierzy, by szli za nim.

Szarża nasza by ła  ta k  natarczyw ą, że k o ­
zactw o zm ięszało się i zaczęło uciekać w n ie­
porządku, rzucając lance i jan cza rk i po drodze.

W  chwili, k iedyśm y z kozactw em  zaczęli 
się u c ie ra ć , nagle rozem knęii ei się w lewo i 
w praw o, i odkry li w ten  sposób piechotę m o­
skiew ską, przybyłą  na plac boju w sankach  i 
u k ry tą  za pochyłością pagórka . — T a  rozpoczął 
się żyw y ogień rotow y.

Zrobić tu trzeba  uw agę, że z piechotą, ja ­
dącą na saniach, nie ma ja z d a  rów nej walki, bo 
w m iarę potrzeby sta ją  się sanie b a ry k ad ą  dla 
piechoty, albo środkiem  prędkiej ncieczki. Z dzie­
sią tkow ani w racaliśm y do oddziała, k tó ry , mimo 
rozkazu dowódzcy, nie poparł szarży, ale w prze­
ciwnym zupełnie k iernnku uchodził. To stało  się 
powodem je g o  zguby, bo k iedy  na nas k ilk u n a­
stu, o taczających pułkow nika i zakryw ających  
odw rót, nie śmieli kozacy  uderzyć, bo s taw ali­
śmy do frontu, ile razy  łc h  natarczyw ość rosła, 
w ów czas oskrzydlili oddział uchodzący przodem, 
a c iągłe s trza ły  z jań czarek  zsadzały  ludzi 
z koni.

Lecz to nie było je d y n ą  przyczyną naszej 
k lęsk i; —  m aszerując płaszczyzną polem w 
śniegu bez znaku drogi, napotykaliśm y k ilk a ­
krotnie row y zapełnione śniegiem , w k tó re  za ­
padały  konie, co jeszcze w ięcej pow iększyło 
zam ieszanie w oddziale, bo na  tych, co się 
z row u w ydobyć nie mogli, napadali kozacy, r ą ­
biąc ich w pień. Po godzinie tak iego  m arszu 
przez pola doszliśmy do lasu i szerokiej drogi. 
Zajm ując korzystną pozycję, zam ierzaliśm y zno­
wu uderzyć na kozaków , gdy nagle padły  g ę ­
ściejsze strzały  za nami, bo piechota m oskiew ­
ska, objechaw szy na saniach, zajęła  nam sk rz y ­
dło. Co chw ila p adał k tó ryś z nas — w reszcie 
g a rs tk a  pozostałych żołnierzy poczęła odw rót 
galopem  i przybyliśm y do wsi N ow osiółki na 
brzego lasu. Tn zebra ł nas p u łk o w n ik ; pora­
chowawszy pozostało nas jeszcze około 20—25 
ludzi. K ozacy zatrzym ali się na 30 kroków  od 
nas w 3 0 — 40 koni. Pułkow nik  krzyknąw szy 
„N aprzód za mną, dz iec i!"  poskoczył p ierw szy, 
lecz z nim n ieste ty  ty lko  dwóch ludzi, reszta 
nie m ogąc już utrzym ać przestraszonych  koni i 
m ając po najw iększej części porw ane cugle, z a ­
częła  uciekać, unoszona końmi. — W tedy zw ró­
ciłem uw agę pułkow nika na niebezpieczeństw o, 
w jak iem  się znajduje, będąc sam otrzeć ty lko 
przeciw  30 —40 kozakom .

W idząc się zupełnie od oddziała, k tóry  
przew ażnie w yginął, opuszczonym, zw rócił się 
pułkow nik za resztą tegoż. Od tej chwili poczę­
ła  się nasza k lę s k a , —  żołnierze, którzy n je 
mieli dobrych koni, a  byli gorszym* jeźdźcam i, 
zostali zm asakrow ani, kozactw o ciągle rąbało  i 
k łuło na około nas i pułkow nika, otoczonego 
tylko 8miu jeźdźcam i, zdecydow anym i sprzedać 
drogo swe życie i broniącym i się w ściekle. To 
zaim ponow ało kozactw u, k tó re  n iety le na ta rczy ­
wie na nas zaczęło napierać, ogran iczając  się j e ­
dynie na kaleczenia zdem ontowanych jeźdźców .

Pozostaliśm y w końcu 7miu nietknięci, a  2 
z nas ostatecznie w idziało ja ż  blizko granicy  
pułkow nika, otoczonego przez kozaków  — koń 
jego  przyleciał za n a m i; co się z pułkow nikiem  
stało, niewiadom o.

P rzy  tej sposobności mam sobie za obowią* 
zek wspomnieć tu o m ęztwie kap itana S y k n to ' 
w icza, k tó ry  resztk i uchodzącego oddziału całą 
siłą  zatrzym ał i w łasną rę k ą  kozackiego aBsau- 
łę, dow odzącego tym oddziałem , i drugiego j e ­
szcze kozaka po rycersku  spraw ił.

P odając  szczegóły tej potyczki do w iado ­
mości publicznej, odsłaniające w iernie nagą  
praw dę, rozumiem, żem dopełnił obow iązku żo ł­
n ierza  i obow iązku w zględem  dowódzcy.

Ziemie polskie.
Z  p o la  w a lk i .  Że na L itw ie i w Augnstow- 

skiem  pow stanie bynajm niej nie stłum ione, do­
w odziliśm y ju ż  z różnych doniesień organów  
polskich ja k  i opierając się na dom ysłach, ja k ie  
z biuletynów  m oskiew skich wysnuć się d a ­
w ały. W iadomości te potw ierdza kow ieński k o ­
respondent Yaterlandu, pisma najprzychyln iejsze­
go Moskwie, a  k tó ry  z urzędow ych źródeł ja k  
i kolega jeg o , piszący do Kreuzztg., w iadom ości 
sw oje czerpie. W liście z dnia 18. stycznia p i­
sze o n : „Od ostatniego spraw ozdania mego nie 
zaszło na L i t w i e  i B i a ł o r u s i  nic coby za 
czynne ze strony powstańców dzia łan ie  poczyty­
wać m ożna. Że jed n ak  w o g ó l e  a m i a n o ­
w i c i e  w gubernii augustow skiej powstańcy 
istnieją, dowodzi fakt, i i  dnia 15. bm. przypro­
wadzono do W yłkow yszek 18 pow stańców , k tó ­
rych dniem  poprzód silny patrol m oskiew ski 
schw ytał w lasach s e r e j  s k i c h. Naoczni św iad 
kow ie upew niają, że jeń cy  wszyscy należeli do 
wyższych stanów . Byli oni najzupełniej odpow ie­
dnio do kam panii zimowej ubrani i bardzo d o ­
brze uzbrojeni.

„D nia 13. b. m. odk ry to  w Paszerew ie, wsi 
dw ie mile od gran icy  prusk iej, należącej do je ­
dnego Niemca, około 200 karabinów  z sieoznemi 
bagnetam i i innemi Przyboram i a oraz beczkę 
prochu. K arabiny były całkiem  nowe i pochodzą 
z Belgii. W łaściciel wsi um arł z przestrachu, że 
u niego tę  kon trabandę zrobiono, i tym tylko 
sposobem  un ik ł aresztow ania, k tó re  ju ż  nakasa- 
ne było. O podobnych konfiskatach słychać z 
wielu m iejsc gubernii augustow skiej, m ianowicie 
od pruskiej g ran icy  od J& osborka i Ostelburga.*

W iadom ość ta, z m oskiew skiego źródła  pocho­
dząca, że na L itw ie i B iałorusi w ogóle, a  m ia­
nowicie zaś w A ugustow sk iem , pow stanie b y ­
najm niej nie stłumione, stoi za w iadom ość o j a ­
kiem  zwycięztwie. Zim a się przesila, a  gdy lasy 
się rozw iną, wychyli się niejeden oddział na 
w ycinane przez M oskwę tryby .

W edług Chwili w ygrana R ębajły  pod D a- 
I e s z y c a  m i potw ierdza się  ; nie ma jed n ak  j e ­
szcze dokładnych szczegółów ; tyle ty lko  dono­
szą, iż podczas w alki D aleszyce spłonęły. — 
R ębajło  w ięc w swój sposób podp isał „uajpodda- 
niejszy adres."

M oskwa ogłosiła ty lko  jed en  biuletyn, w u- 
zupełnienin podanego je ż  przez nas biuletynu o 
potyczce pod Zeznlinem czyli U ś c i m o w e m ,  
gdzie poległ dzielny Ejtm anowicz, w którym  po­
w iada, że „15 lat słaży ł w szeregach  naszych, 
(a naw et order za cjirabrost’ o trzym ał; p. r.); a 
tamże zabity  został Sw ieżyński, tak że  były nasz 
oficer." W  końcu pow iada b iuletyn, że na po­
czątku w alki był tam  P onińsk i, k tórego  d ’mi- 
sjonow anym  jen era łem  austrjackim  zowie, i K ry ­
sińsk i. W tym biuletynie najciekaw sze je s t  to 
doniesienie m ajora Buchnera, że o 5 w iorst za 
Parczew em  w strzym ał pogoń, nie w idząc ju ż  po­
w stańców  przed sobą. Jak że  m iał ich w idzieć, 
kiedy w poprzednim  biuletynie zupełnie ich ro z­
prószył ! W idocznie w biuletynie poprzednim  
sk łam ał — co zresztą dowodzi i ta  okoliczność, 
że powstańcom przypisuje 100 w zabitych a 40 
ciężko ranionych, z k tó rych  ty lao  23 m ógł d o ­
wieść do Łęczny (resz tę  zapew ne m iłosierna 
M oskwa podobijała — aby się nie m ęczyli), a 
sobie ty lko  1 dragona zabitego i 4 rannych d ra ­
gonów i kozaków . Zapew ne Polacy z kyó*  
strzelali, a  w achlarzam i rąbali.

W a r s z a w a  Płatonow , pełniący obowiązki 
m inistra sek re ta rza  stanu królestw a Polskiego 
przy boku cara, pierwszym  swoim ukazem  o z a ­
m ykaniu w szystkich szynków  w dnie świąteczne* 
o którym  onegdaj donieśliśmy, już się tak  za- 
słażył, że obdarzony został orderem  św . Anny 
1. k lasy  z koroną cesarską. —  Z powodu osła­
bionego zdrow ia nwolniony został zupełnie ze 
służby Szwecow, dyrek to r przybocznej kance- 
larji B erga, a  jego  m iejsce posunięty został 
je j  w icedyrektor Czestilin. P arze lsk i m ianow any 
dyrek to rem  w ydziału dochodów niestałych w k o ­
m isji skarbu .

K ontrybucja na w szystk ich  lokatorów  po- 
dlng rocznej w ysokości najm u lokalów , a  od 
właścicieli domów podług  w artości lokalów  j a ­
k ie za jm u ją , w ynosząca 20 procent, ju ż  napewne 
nałożoną będzie, gdyż mówi o tem niezawodny 
prorok, w arszaw ski korespondent do Kreuzztg- 
Donosi on także, iż zabójca G alińskiego został 
ju ż  schw ytany, ma nim być wyrobnik Puchalski. 
O uwięzionym i katow anym  obwinionym 0 to 
samo rzeźniku donieśliśm y w czoraj za Dzienni­
kiem Poznańskim. Z powodu mrozów, straże 
policyjne w W arszaw ie zostały do połowy z re ­
dukow ane.

Kupiec K w iatkow ski i księgarz  Nowoiecki 
zaw ezw aui zostali edyktem  do pow rotu w prze­
ciąga 6 tygodni do Królestw a inaczej w yw ołani 
a  w razie  pow rotu z pozbawieniem  praw  stanu 
na  całe  życie na Syb ir wysłani zostaną.

Siedziby B erga, T repow a i Korfa w W a r­
szaw ie, połączone zostały od kilku  dni te le­
grafem .

W obw ieszczeniach sądowych, zaw artych w 
16. num Dziennika Potefz., czytam y ogłoszenie 
dyrekcji szczegółow ej tow arzystw a k redytow e 
go ziem skiego w W arszawie, m ocą k tórego  zno- 
wn aż 56 m ajątków  ziemskich, z pow oda za le ­
głych rat, stosunkow o do ceny w yw ołania  bar- 

i dzo m ałych, na licytację w ystaw ionych zostało.



Owoż w ysław iony przez B erga kw itnący stan  
K rólestw a 1

W dalszym  ciągu ogłasza Dzień. Powszechnń 
trzy  adresy, od żydów P ragi i od włościaim  
dwócb gmin w pow iecie pułtuskim , Pniew a $  
R ząśnika, ; A dres żydów pragskieh , o p a trzo n y  
454 podpisami, je s t  bardzo zajm ującym . Moskal ,  
k tóry  go uk ładał, musiał być w w ybornym  hu­
morze —  a że nie Polak, chrześciauin ani  żyd,  
ale Moskal, nieum iejący po po l sku ,  go  z r e d a g o ­
w ał, dow odzą różne w yrazy adresu ,  k tó r y  tu 
dla ciekaw ości podajem y w całości  :

Najdostojniejszy monarchoI Najmiłosciwszy panie! 
My starozakonni obywatele przedmieścia Pragi, zadzi­
wieni lekkomyślnem targnięciem się Polaków w celu o- 
derwania ®'S oc* jedności twego wielkiego państwa, nie- 
m ołem y niewypowiedzić przed tob§, Najdostojniejszy 
monarchol naszej miłości i przywi§zania do tronn rosyj­
skiego

W p e ł n i e  czujemy jak  dnżo zawiniliśmy s i ę  w o- 
statnieb czasach przed to b j Najdostojniejszy m onarcho! 
wprawdzie nie przyjmowaliśmy czynnego udziału w nie­
porządkach i zuchwalstwie, kw’remi obecnie kraj króle­
stw a Polskiego dotkniętym jest, l e c z  j e d n a k  nie­
mniej nieokazywaliśmy tobie tej gotowości, jaka winna 
byd od nas za tak  w i e l o - m n o g i e  twoje najmiłościw- 
azy monarcho, dla nas dobrodziejstwa, wyświadczone 
w ostatnich dwóch latach. W yliczać tn wszystkie twoje 
Nąjjaśniejszy panie, dla n«s ł8ski, byłoby za dużo, po­
wiemy tylko że nie mamy środka w yw dzięczyć się za 
n ie ; wszystko co w stsn ie  jesteśm y uczynić, to jednogło­
śnie z licznemi naszemi familiami z a j a w i a m y tobie, 
Najmiłościwszy panie, chęci najszczersze ofiarowanis ży­
c ie  i m ie n ie  nasze. W e ż  j e  c a ł k i e m  najdostojniej­
szy panie i rozporządzaj zupełnie wedle twojej monarszej 
woli. — W arszawa d. 1. stycznia 1864 r.

Ł atw o sobie wyobrazić, ja k i przestrach m u­
sia ł ogarnąć poczciw ych żydów, k iedy pod p isa­
wszy, ostatn i nstęp adresu  odczytali.

i A dresa obu gmin w łościańskich są ch a ra k te ­
rystyczne. Na ad res  jed n e j gm iny P n iew a s k ła ­
dali się, j a k  widzimy z podpisów, w dodatku  
zam ieszczonych, w łościanie z 15 w s i; na  adres 
z R ząśnika z 2 wsi. W szystkie podpisy ozna­
czone krzyżem  świętym, —  nie masz naw et, kto 
podpisyw ał, k to  posłał ad resa Oba ad resa  są  
kubek  w kubek  do siebie podobne, a  pięć g łó ­
w nych ostępów  są słowo w słowo w obu je d n o ­
brzm iące. O ba ad resy  przyznają, że dzieci i cze-j 
U d k a  w łościańska b ra ły  ndział w pow staniu — 
oczywiście nie z w łasnej w oli, ale nam ów ione.■, 
Oba npew niają, że podpisani pójdą wszyscy co 
do jednego  odpierać w roga —  ale przy pomocy 
w o jsk a ; że dziś, „kiedy przy nas stanęło woj- i 
sko, nie przepuszczam y an i jed n eg o  buntow ni­
ka* itp. Z resztą, w ołają oba, „niech nam grożą 
zniszczeniem, pożaram i, to nas wcale nie ustra- 
szy i nie zmieni przyw iązania do ciebie, N ajja  
śnięjszy panie 1“ Z tego ustępu w ynikałoby j e ­
dynie, że pow stańcy grożą ty lko pożaram i, zni­
szczeniem —  o spełnieniu groźby adresa nie 
w spom inają. Nie je s tże  to znown urzędow em  
zbiciem  kłam stw a, przez M oskwę rozsiew anego, 
ja k o b y  pow stańcy  niszczyli i palili siedziby w ło­
ścian, k tó rych  dzieci i c z e i.d k a  pospołu z nimi 
w alczyły ? j^

O zaprow adzeniu porządku i szanow aniu 
praw  m iędzynarodow ych przez Moskali, św iad­
czy korespondencja Chwili z M aczek d. 20. bm.-

„Na tery torjum  austrjack iem  nad sam ą g ra ­
nicą i rzek ą  Przem szą m ieszka zam ożny w ło ­
ścianin  im ieniem  Marcin Sośnierz, k tó ry  je s t w ła­
ścicielem  dom u, na koszary c. k . austriack iej 
s tr a ty  pogranicznej w Jęzorze w ynajętego. Ż 
niew iadom ych p rz y c z y n , a  najpraw dopodobniej 
w nadziei sutego okupu, czatow ali M oskale we 
wsi N iw ce, o k ilkase t kroków  od granicy od le­
głej, na Sośnierza, a  nie m ogąc tegoż njąć, po ­
stanow ili zd rad ą  dostać go w sw oje sp raw ied li­
we ręce. Z aprosili go zatem  do sąsiada  na chrzci­
ny. A gdy  sam Sośnierz nie poszedł, ty lko w 
zastępstw ie żonę posła ł, postanowili tak  długo 
żonę trzym ać i oa  niej posłafleów do m ęża z 
prośbam i p rzy jścia  na ucztę posyłać, dopóki go 
nie zw abią. I  w samej rzeczy Sośnierz, zniecier­
pliw iony długim  pobytem  żony za grauicą, udał 
się  nareszc ie , żeby ją  sprow adzić napow rót do 
domu, do sw ego sąsiada  o paręset k roków  za 
gran icą m ieszkąjącego. Zaledw ie stan ą ł w domu, 
gdy  zostający w ukryciu  M oskale rzucili się na 
niego związali go i na przygotow aną podwodę 
w sadziw szy, me w iedzieć gdzie uwieźli. Ludzie, 
na austrjack iej granicy sto jący, przypatryw ali się 
tem u zamachowi 1 słyszeli p iacz i lament Sośnie­
rza  przy operacji w iązania i pastw ieniu się nad 
nim.

„Drugi w ypadek jest następujący. p 0ciąg 
osobowy ze Szczakow y do Maczek byw a kon­
w ojow any przez c. k . austrjacką s traż  p o g ran i­
czną. Otóż d. 17. t. m. co tylko pociąg osobo­
w y stanął w M aezkach, m oskiew ski oficer żan­
d arm erii, zaprosiw szy Ct k. austriackiego nad- 
s trażn ik a  w służbie i przy broni będącego do 
restau rac ji, k aza ł się temD£ p 0roZpjnać i zrew i­
dow ał go aż  do koszuli w przytomności i przy 
śmiechu obecnych gości.*
I O scenie deputow anych i dymisjonowanych 
żołnierzy, o czem ju ż  donosił na8z korespondent 
w arszaw ski, ciekaw e szczegóły podaje  chwila  
w  w arszaw skiej korespondencji z d n j a  jg  j,m .

„W czorajszy Dziennik Pow»Zeohny zadziw jł 
nas wszystkich, donosząc, że by ła n Be r»a  d e_ 
pn tacja  m ieszkańców W arszaw y, złożyła adres 
do cara i w ysłuchała przem ow y carsk iego  n a ­
m iestnika. W szyscy pytali zdz iw ien i: k to  był 
kto się ośmielił reprezentow ać W arszaw ę w tym 
ohydnym akcie a bezrozm unym ?'O tóż je s tem  w 
stanie udzielić wam objaśnień, zkąd  w ytrysła 
ta  tak  zw ana deputacja, wprzód je d n a k  zw rócę 
nw agę w aszą na niektóro anteriora .

„T ak  prędk ie  rozw iązanie koroedji nie b yło  
*)ez w.^tpienia w planach w ładz m oskiew skich : 
spodziew ały  się ag itac ją  wszechwładuej policji, 
groźbam i i podstępem  w ydostać podnisy od ca ­
łego tłumu m ieszkańców , od nailękliw szych i 
nieznanych dojść do najpow ażniejszych i n a j­
znakom itszych obyw ateli. P lany  te jed n ak  ro z­

biły  się o ogólny opór ludnośei w arszaw skiej ; 
po całych dniach biegali policjanci i w racali 
z czystem i arkuszam i papieru, a  procent podpi 
sujących był stosunkowo bardzo m a ły : spędzano 
w ielkie tłum y ludzi do cyrkułów , straszono ich, 
chciano im zaimponować, ale w iększa  część od ­
chodziła nie podpisawszy. Tym czasem  ag itac ja  
s ta ła  się bardzo głośną, w ydarzyło się k ilka  
kom prom itujących w ydarzeń, jak doktora Du- 
barle, tudzież inne. Cóż było ro b ić?  postano­
wiono wycofać się bez poprzednich gw ałtów  i 
ocalić choć te  podpisy, ja k ie  iuż zebrano. Z tąd 
tak  nagłe zam knięcie zbioru podpisów, ztąd 
przyjęcie deputacji, k tó ra  zapraw dę godna była  
całej tej brudnej spraw y i w brudny sposób ją  
zakończyła. D . 18. kom isarze cyrkułow i ro ze­
słali w ielu obyw atelom  różnych klas rozkaz s ta ­
w ienia się natychm iast do cyrkułu . Jak aś  część 
tych zaw ezw anych, bo w ogóle przeczuw ając j a ­
k ieś szykany, nie spieszono się z wykonaniem  
rozkazu, staw iła  się w cyrkułach  Byli to p ra ­
wie bez w yjątku  żydzi z klas mniej zamożnych. 
Pow iedziano im, że m ają polecenie staw ić się 
w Z a m k u ; że powód tego  w ezw ania niew iadom y, 
a le  zapew ne o trzym ają  tam ja k ą  zapom ogę na 
teraźniejsze mrozy, przy drogośei d rzew a i t. p. 
Chętnie czy niechętnie, rrudno było się b ieda­
kom w ym aw iać i z pod konw oju policjantów  
wysuwać, poszli tedy, a  że zebrani ze w szyst­
kich cyrkułów  szczupły jeszcze stanow ili zastęp, 
policja łapa ła  przechodniów  po drodze i kom ­
pletow ała ja k  mogła deputaeję. W Zam ku do- 
p’> ro  ^świadczono zebranym , że m ają przedsta­
wić nam iestnikow i ad res i w ręczono im papiery. 
O rszak Polaków  chrześcian był tak  mały, że u- 
siłow ano go kom pletow ać do ostatniej chwili, 
w erbując w szędzie po m ieście; gw ałtem  brano 
tylko żydów, nieobaw iano się bowiem od nich 
opozycji w sam ym  naw et Zamkn, co m ogło się 
zdarzyć z chrześcianam i, bez szczególnego doboru 
pochwyconym i. C zerkiesi pozdejm ow ali z żydów 
futra, pozostaw iając ich w szlafrokach, po w iększej 
części podartych, gdyż nie byli przygotow ani 
oddać ta k ą  wizytę. Szczegóły wyżej przytoczone 
objaśniają, dla czego B erg wprzód przy jął adres 
od żydów  i wprzód m iał do nich przem owę.

„D la naszego uszczęśliw ienia', w oryginalny 
sposób pomnożono liczbę obrońców  m oskiew skiej 
ojczyzny. Ś rodek ten cechują i gw ałtow ne po- 
trzeby żołnierza i stanow isko M oskali w P o lSCe. 
Corocznie zbiera się znaczna liczba dym isjono­
wanych urlopow anych żołnierzy na podw órze 
zam kow e w ttzień m oskiew skiego Nowego roku, 
niby z powinszowaniem , a właściwie, aby dostać 
po rublu srebrnym . Są to po większej części 
stróże, woźnice i w yrobnicy. O bjaśnić musze że 
u rlo p o w an i, czyli m ający bezaroezny odpuak 
uw ażają się w M oskwie praw ie za dym iHj o n 0 ’ 
wanych, bo pow ołują ich ty lko w razie  naglącej 
potrzeby. O becnie pow oływ ani byli k ilkakr-itn ie, 
a le  nie chcą się zg łaszać ; niedaw no oherpolic- 
m ąjster ogłosił k ilkase t nazw isk tych ludzi aby 
zgłosili się n iby we własnym interesie do ’ poli­
cji, a le  i to uie skutkow ało . Otóż ci ludzie d a ­
li się te raz  złapać na rubla nie przypuszczając 
nic złego, zgrom adzili sie ja k  w inne la ta 'p rz e d  
Zam ek i weszli na podw órze. T am  w yszedł do 
nich oficer i zaczął robić tak  zw aną perekłiczkę  
to je s t pytał każdego  o imię i n azw isk o , pułk i 
t. p. D ym isjonowanych staw iał po jednej stro ­
nie, urlopow anych po d rug ie j, jeszcze się nie 
domyślili niczego złego, myśleli że to wszystko 
przygotow ania do rozdać się m ających rubli. Na­
gle z jed n e j i drugiej strony bram  nokazało się 
wojsko i otoczyło oddział odsortow anych urio- 
pników. Ze dw udziesta spostrzegłszy zdradę 
zdążyło uciec, ale stu  k ilkudziesięciu zostało n- 
toczonych. W tedy oficer wszedł w kółko, o św iad ­
czył im, że cesarz prosi bardzo , żeby jeszcze 
służyli i zaraz kazał ich odkonw ojow ać do cy ­
tadeli; tam  trzym ają ich w zam kniętych kosza­
rach do dalszej przesyłki.*

W edług doniesienia Chudli n iek tó re  rodzi- 
1 °łrzym ałv  w tych dniach listy

z lo b o ls k a  od synów lub krew nych, zasłanych na 
Syberię. Przeznaczeniem  ich ma bvć Irkuck . N ie­
szczęśliwi ci. jeszcze przed k ilkom a tyg-odniami 
znajdow ali się w więzieniach Kielc lub Radomia, 
dziś ju ż  są o tysiąc mil oddaleni. Z d a je  się, że 
rządow i m oskiew skiem u w iele zależy na śnie 
sznem przesiedlania ludności polskiej na Sybir.

K r o n i k a .

Trzeci odczyt literatury polskiej XIX w. miał W. 
Pol wczoraj w sali ratuszowej. W  lekcji tej skreślił p o ­
eta bardzo wdzięcznie i trafnie stan umysłowy w Polsce 
w latach 1795 — 1806 tj. owego wstępu do naszego stu- 
lecia, od którego i Lelewel epokę odradzającej sie Polski 
rozpoczyna. Jak  w 'w stepnej lekcji tak przy tej sposo­
bności powtarza poeta, iż każdy okres naszej literatury  
kończy się pewną wielką katastrofą historyczną, bo oto i li­
teratura X V III w. kończy się najokropniejszą z katastrof, 
politycznym upadkiem Polski. Katastrofie tej tow arzy­
szy inne wielkie wypadki polityczne: w Ameryce walka 
o woinośó, we Francji wielka rewolucja. Śród nich roz­
poczynają się wielkie przeobrażenia polityczne i socjalne; 
powstają także dwa świeże państwa, na czele których 
stoją kr 1 fałszerz m onet, sceptyk i ateista, F ryderyk  
pruski, i Semiramis północna, przyjaciółka Voltaira. K a­
tarzyna moskiewska. „Nic wjęe dziwnego, że pobożna 
pani na trzecim sąsiednim tronie zalewa się łzami. Lecz 
spuśćmy zasłonę na te wypadki — mówi poeta — i przejdź­
my do Polsk i!“

Przeszedłszy do Polski, zastanawia się autor Mohorta 
nad wpływem emigracji francuzkiej na ruch um ysłow y w 
Polsce i bardzo trzeźwo go osądza. Owi i a b  u s i e  wiel­
kiej ogłady powierzchownej, udawający zawsze bardzo za­
jętych, pojęli nadzwyczaj prędko swoje położenie I sto ­
sunki kraju, i musieli się stać potrzebnymi. Domy szła- 
oheckie stały  dla nich otworem. Umieli oni urządzać 
ogrody i oranźerje, zastawy stołu, sale feehtunków i salo 
tańcu, „gdzie trzy pokolenia obok siebie uczyły się tań­
czyć menueta* i tp. rz e c z y ; oprócz tego służyli jako ka­
pelani, a nieszczęściem rzneili się głównie na edukacje. 
Edukacja ta  robi w ielkie zm iany; wedle niej zaczyna się

pojmować „życie za zabawę, a próżnowanie za przywilej 
pewnych stanów;* ona przyczynia się do zgorszenia pu­
blicznego; z nią wchodzą francuzczyzna, rozwody, poje­
dynki — ona wpływa ne m ar.,otiawienie fortun i produ­
kuje nędzne charaktery. W W arszawie, która je s t zawsze 
twarzą Polski, występuje emigracja jaw nie przeciw wszy­
stkiemu co narodowe: na przekorę Bogusławskiemu po­
w staje teatr francuzki a Bogusławski zaczyna być p rze­
śladowanym. Oprócz emigracji francuzkiej są jeszcze inne 
szkodliwe wpływy. Do nich zalicza poeta edykację p ry ­
watną, różne tcorje kosmopolityczne, tajne tow arzystw a 
a przedewszystkiem łoże wolnomularskie, które wiełkiemi 
fraszkami się zajmowały. One to ustanowiły o r d e r  
B e t o m a n a  z godłem wiązki siana, „choć wiązka o s t u  
— mówi poeta — mogła mu lepiej odpowiedzieć;" z nich 
wyszło tow arzystw o S f i n s a ,  którego zadaniem było 
zagadki i szarady produkować a do którego nawet W ę­
żyk, Osiński i inni należeli. „Ody spojrzym y na to ówcze­
sne życie — mówi autor Mohoria — to była sielanka w 
salonie lecz trajedja w narodzie.*

Skreśliwszy tak smutne obrazy, przechodzi poeta do 
jaśniejszych, bo zaczyna skra siać f ikca, które zbawienny 
wpływ na ruch umysłowy w Polsce wywierać zaczęły. 
Zalicza tu przedewszystkiem uwolnienie Kościuszki, Niem­
cewicza i wielu innycn wygnańców, a następnie legiony 
polskie we W łoszech pod wodzą Dąbrowskiego i Knia­
zie wiczi. Tam upatruje zaw iązek narodowego w ykształ­
cenia, a zwłaszca w zawiązanej w legionach szkole ofi­
cerów w perjodycznem piśmie „ D e k a d y , "  które jene­
rał Minkiewicz i pułk Cyprjan Godebski dla szeregów 
redagowali. Porywającemi rysami szkicuje poeta owe 
legiony, a w końcu podaje p. Kalickiemu do odczytania 
„ L e g i o n i s t ę "  Brodzińskiego, owego legionistę, który  
mówi o sob ie :

„Ojczyzna stanem moim, bom syn polskiej ziemi.
W ydartą mi z o s ta ła !“

Wdzięczni jesteśm y autorowi „P ieśn i o ziemi naszej11 
za ten odczyt. Uderzył on w niej w strunę pam iętni­
kowej gawędy, jakie nam przyrzekł na wstępie, zaw arł 
w pięknej całości kilką pyłków  z dziejów, z cierpień i z 
nadziei naszych, które stanęły na straży u kolebki lite­
ratury  dzisiejszej.

W procesie uwięzonego tu k. Adama Sapiehy, k tó ­
rego zdrowie ma być wielce zagrożone, donoszą do 
Wandtrtra, iż prośba o uwolnienie i prowadzenie śledztwa 
na wolnej nodze, ma już być we W iedniu, zkąd z wielką 
niecierpliwością odpowiedzi wyczekują.

Rewizja Wczoraj o 2 po północy odbyła się ści­
sła rewizja w pomieszkaniu p. W Żaaka, stolarza, radnego 
m. L , przedsiębrana przez 2 c. k. c. komisarzów policji 
w licznem tow arzystw ie ajentów  i żołnierzy policyjnych. 
Oprócz pomieszkania i w arstatu przetrząsano wszystkie 
szopy, strychy , piwnice i składy, lecz nie znaleziono nie 
podejrzanego.

R ozpraw y ostateczne. D. 16 bm skazane zostały 
przez tutejszy c. k. sąd karny następne osoby za ndział 
w pow staniu: Zygmunt D o b r z y ń s k i  z Jarocina (był 
w oddziale Komorowskiego) 181etni nczeń szkoły realnej, 
jnż raz poprzednio z tego samego powodu karany, na 2 
miesiące więzienia. U. k. prokuratorja, która rok wię­
zienia wnosiła, zgłosiła rekurs. Następnie Michał D 0- 
b r z a ń s k i  ze Sądowe., Wiszni 21 lat licz- stelmach (z 
oddz. K om orow skiego); Leon S z y n g l a r s k i  ze Lwowa 
83 1. licz. malarz, dymisjonowany żandarm konny (służył 
w oddziałach Miniewskiego i Komorowskiego jako  sier­
żant kosynierów ); Jan 0 1 s z y e k i z P rzem yśla251. licz. 
czeladnik szewski — każdy z nich na lm iesięczne wię­
zienie. W reszcie i August M r o c z k o w s k i  z Podka- 
mienia 19Iefni uczeń gimnazjum trzeżańskiego (Błnżył w 
oddziałach H orodyńskiego i Sienkiewicza), na 20 dni wię­
zienia. Antoni L e w i c k i  z Brzozowa 17 1. licz. introli­
gator na l4dniowe więzienie. Przeciw  wyrokom na 
Szyngiarskiego, Mroczkowskiego i Lewickiego, założyła 
c. k. prokuratorja rekurs.

W  K o p e lo w leach , wiosce na Szlązku pruskim, skon­
fiskowały władze tam tejsze w zeszłym tygodniu dwa 
cetnary prochu, mniemając że jes t przeznaczony dla sze­
regów powstańczych. Schi. z ta  dodaje, że eskorta tran ­
sportu, tudzież woźnica uszli aresztowania.

Z C ieszanowa d. 16 stycznia. Urząd pow iatow y 
zasądził p. Antoniego Grochowskiego, właściciela wsi Łu- 
kawicy, na zapłacenie 50 złr. a. w. kary  za wspieranie 
powstania przez przetrzym yw anie powstańców.

Obwiniony m iał założyć rekurs do namiestnictwa z 
powodn. iż powstańców nie ukryw ał ani przechow ywał, 
tylko przyjęty stolarz do roboty, który  po ukońezeniu 
jej udać się miał do innej wsi za robotą, przez straż 
wojskową aresztowany a pizes, nrząć pow iatow y za po­
wstańca uznany został.

Dnia 14 stycznia wieczorem szukano w Łukawicy u 
p. Grochowskiego za jakąś ważną figurą — lecz nikogo 
nie znaleziono.

TF.ATR Ju tro : po raz drugi. Nasi najserde­
c zn ie js i. komedja w 4 aktach przez V . Sardou. przeło­
żona przez Mieczysława Chrzanowskiego.

Ostatnie wiadomości.
W  W iedniu i B erlin ie spostrzeżono niebez­

pieczeństw o rozbicia Z w iązku niem ieckiego i 
otw orzenia się now ego Z w iązkn R eńskiego pod 
p ro tekcją  F ranc ji, k tó rebv  w yniknąć m ogło z 
niezgody P rus i A ustrji z średniem i państw am i, 
i usdow ano zapobiedz temu wcześnie. Snrytny 
p. B eust m iał w ym yślić kom nrom is, w którym  
pok ładają  nadzieję, że P rusy i A nstrja pojednają 
się napow rót z średniem i państw am i i pow rócą 
do Zw iązku. \y  bundestagu postanowić m iała 
większość w tym celu, by dać npaść w nioskowi 
darm sztadzkiem u, k tóry , ja k  wiadomo, był wła 
ściwą przyczyną rozdwojenia m iędzy P rusam i i 
Austrją a bundestagiem . Za to zobow iążą gję 
Prusy i A nstrja w ykonać okupację  Szlezw ikn w 
myśl Z w iąZkn i w  ciągłem z nim porozumieniu, 
mianowicie zaś nie przyjm ow ać nadal żadnej 
podstawy do układów  bez zezw olenia bundesta 
gu. Otóż myśl tę kom prom isu, zapobiegającego 
zerwaniu między P rusam i i A ustrją  a średniem i 
państwami, sform ułow ać mieli hr. R echberg i 
Bismark w okóln iku  do rządów  niem ieckich, a 
praw dopodobnie je szcze  w czoraj wyszły w tym 
duchu ośw iadczen ia  do bundestagu.

Na posiedzeniu bundestagu z d 22. stycznia 
A ustrja  i P rusy  zaw iadom iły Zw iązek o przecho­
dnie w ojsk austrjacko  - pruskich do H olsztynu  i

Szlezw iku. W zgrom adzeniu związkowem ogól­
nie się na to zgodzono, że stosunki komisarzy 
cywilnych Holsztynu i naczelnego dowódzcy j e ­
nerała  H ake nad  wojskiem egzekucyjnem  sasko- 
hauowerskienc bynajm niej nie są przez to dotknięte. 
W skutku tego w ydano dokładne instrukcje do 
kom isarzy i do je n e ra ła  H ake. Odczytano zaża­
lenie jenerała  H ake na żądanie je n e ra ła  W ran- 
gla, dotyczące sposobu przem arszu i ustawienia 
wojsk austrjacko-pruskich, Na to bundestag o- 
św iadczył, iż dozwolono w praw dzie przemarszu, 
lecz tern dozwoleniem nie naruszono w niczem 
stanow iska komisarzów zw iązkowych i jen . H a­
ke, ja k o  dow ódzcy wojsk egzekucyjnych Rzeszy. 
B rygady  au strjacka  i p raska pierwszej rezerw y 
p rzechodzą do korpusu austrjacko-praskiego.

P oseł angielsk i w P aryżu  miał otrzymać 
zlecenie w ybadania , co F ran c ja  uczynić zamyśla 
na  przypadek  g d y b y  A nglia obaczyła się zmu­
szoną do zbrojnej in terw encji na korzyść Danii. 
W idać ztąd, ze A nglia uznaje możliwość tak o ­
wej interwencji z sw ej strony , a naw et je d e i  
arty k u ł najnowszej Horning Poał w skazuje  dość 
o tw arcie na podobną ew entualność.

General Correspondenz zap rzecza  jak o b y  
m iędzy A ustrją  i Prusam i istniał t ra k ta t  p rzy ­
m ierza, oddający  H olsztyn Prusom za pomoc 
w wojnie w łoskiej. Gdy trak tatu  aui kom isji p o ­
życzkow ej p rask iej ani austrjackiej Izby nie 
przedłożono, z obawy, aby  nie rozgłoszono go, 
więc łatw o zaprzeczać, a naw et w razie, jeźli 
treść jego jest isto tn ie p o d o b n a , to zaprzeczyć 
je j trzeba.

Na burzliwem  posiedzenia berlińskiej Izby 
deputow anych z d. 22 stycznia odbyw ały się 
dalsze obrady nad  rezolucją Schulzego i Carlo- 
yitza. Minister B ism ark rzekł m iedzy innemi: 
Jest n iepraw dą iż m niejsze państw a niem ieckie 
chcą się oprzeć o P^usy. O statnie lat 15 dow o­
dzą, iż op ierały  się o A ustrję, i z tąd  trudności 
pow staw ały dla Prus. Naszem zadaniem  jes t 
żyć w zgodzie z skandynaw skiem i ladam i. Mi­
n ister, k tóryby  chciał pozyskać sobie zaufanie 
w iększości Izby, m usiałoy działać w brew  konstytu­
cji, w brew  dachowi ludu pruskiego, wbrew  history­
cznym tradycjom . Izba chciałaby  zostać dyplom a­
tyczną nadw orną rad ą  w ojenną, poddać Prusy pod 
w iększość zgrom adzenia Zw iązku niem ieckiego; 
Izba nie pojm uje ludu pruskiego. Hr. Schwerin 
spodziew a się, że król uzna uchw alę Zw iązku 
w kw estji następstw a. M inisterjum lęka  się de 
m okracji i zagran icy . Na to B ism ark odpow ie­
dział, że spodziew a się pokonać dem okrację, a 
obaw a przed zagranicą nakazana je s t przezor­
nością ; tak  dziś ja k  zaw sze trzym a się on p o ­
lityki niew iążącej go (freier H and). Minister 
wojny stw ierdza  najzupełniejszą zgodność w ło ­
nie m in iste rjum ; zastrzega rząd  przeciw z a rzu ­
towi pozornej wojny i przeciw  zam iarow i o dda­
n ia  księztw  w ręce  D anii. Ż ądana p o tyczka  o d ­
rzuconą została  275 głosam i przeciw 51. R ezo­
lucja Schultzegc wraz z popraw ką Grootego 
p rzy ję ta  w ielką w iększością  głosów .

Nie podlega jn ż  żadnej w ątpliw ości, iż ar 
cyksiążę M aksym ilian przyjm ie koronę m eksykań­
ską. W czoraj odjechał z W iednia^do T ry jestu , aby 
w M iram are poczynić ostatnie p rzygotow ania do 
podróży. O czekują w marcu drugiej deputacji 
z M eksyku, k tó ra  ma przynieść z sobą rezn lta t 
pow szechnego głosow ania, a  w tedy dopiero uda 
się arcyksiążę  jak o  cesarz w ybrany do M eksyku.

Z W arszaw y donosi korespondent do tire- 
slauer Z tg .r te  podróżni, przybyw ający  od R a­
domia, przywieźli w iadom ość o bitw ie, k tórą w 
niedzielę dnia 17. bm. miał stoczyć jeden z huf­
ców sandom ierskich pod osobistem dowództwem 
jen . B osaka w okolicy m iasteczka Sienno (na 
praw o od W ąchocka). Bój m iał być zacięty i 
trw ać ca ły  dzień Jak  w ypadł, tego nie umieli 
pow iedzieć, gdyż przed ukończeniem  jeg o  w y je­
chali do W arszaw y.

Łodzier Anzeiger pismo wychodzące w Ł o ­
dzi pod red ak c ją  tam tejszego policm ajstra  mo­
skiew skiego, zaw iera  w najnowszym  swym nn- 
m erze instrukcję je n . B rem zena dla w łaścicieli 
domów, k tó re j osnowę m ożnaby żywcem w sa­
dzić do jak iego  dziennika hum orystycznego; m ię­
dzy innemi nakazu je  donosić policji, jeźli w d o ­
mu znajduje się ja k i  chory

Jeden  z obyw ate li, o trzym aw szy instrukcję  
taką , pospieszył, jak  donosi Bresl. Z lg ., donieść, 
że służąca je g o  dostała mocnego k a ta ru .

H r. Chotomski, niedaw no uw ięziony w Kró­
lewcu i odstaw iony do H au 9vogtei do Berlina, 
został puszczony na w olną stopę  za kaucją 500 
talarów .

a

Telegramy Gazety Narodowej.
B e r l i n  2 - t .  s t y c z n i a .  N a w czo ra j- 

szem  p o s ied zen iu  Izby  p an ó w  zakończyły  się 
o b rady  nad  b u d ż e te m . O bcigty p rzez  Iz b ę  
n iż szą  b u d ż e t na ro k  1 8 6 4 , o d rzu c iła  Izba 
panów  w ie lk ą  w ięk szo śc ią  g ło sów . Poczem  
p rzy ję to  bud że t w ed le  w niosku  rządow ego  
5 8  g łosam i p rzec iw  17.

H a m b u rg  d. 2 3 .  s tyczn ia .  W edle
w iadom ości z K o p e n h a g i, duńsk i m inister 
sp ra w  zew n ę trzn y ch  ( ju a a d e  zaw arł w czoraj 
z po słem  szw edzkim  Hamiltonem konw encję  
w o jsk o w ą  d u ń sk o -sz w e d z k ą , na m ocj k tó re j 
w raz ie  wojny s z w e d z k i e  w ojska o b s a d z ą  
K o p en h ag ę  i całą  w yspę Z e lan d ję , aby w szy ­
s tk ie  w ojska duńskie m ogły s ię  u d a ć  na plac 
boju.



Część urzędowa.
Minister st»nu mianował c. k. radzeę dr. 

A leksandra Pawłowskiego komisarzem egza­
minacyjnym przy politycznej komisji egzam i­
nacyjnej w W iednia.

G ofl^ odarstw o,  p r z em y s ł  
I handel.

— Targ w iedeński na woły- Na targu j
d n ii 19. stycznia bvło 715 wołów węgierskich, j 
1152 galicyjskich i 1186 krajowych. Z tego I 
sprzedano na potrzebę miejscowy 2126 sztnfr. j  
na prowincję 727 sztuk a po za obrębem tnr- i 
gu 60 sztuk." Waga Biacnnkowa 1 szt. »••}-■ ! 
nosiła 420 do 660 fnt. Piaeono ze 1 sztukę 
100 do 180 złr., za cetnar 25 złr. 50 cnt. do 
27 złr. 75 cnt.

K u r*  \i ieiiełłnjiA  
t  dnia 22. stycznia.

Oblig. diugu patia zs 100 gl. m. fc 
Pożyczka nar. 1854 5 / za 100 gi. ® k 
Losy z r. 1830 . ■ . ,
Akcje bank i naretl. z* 1000 gi. 
Akcje Towi-.zystwa kred. t a  200 gl 
Lor" on 10 lont steriingó-.-.- . . . 
Dukaty cesarskie sztuk.-. .
Sr»oro za 100 złr. w. a. . . .

gl

5 4i I 80
i *3 

82

65 
'• 5 
40

ii
l 1 (120

| i 20 .

82 -  
■20 
74

K u r s  łw o w i-k i ,
z d.-i;. 22. styczni?.

Duk t tiolendcrsUi 
Daket crsarsk; . . .  
Moskiewaht półimp--rva* 
Mofkiewski rubel srebrny 
Pruski talar knr. . . . 
Galie- listy zast. w. u. 
Galie, listy zast. m. k. 
Galioyj. oblig. indem 
Pożyczka nar.td .'wa. ■
Akeye kul"i żel. gai. .

t-ai?
tv

ig t
■' 65 

* |6 8 i
80 i 9

.: i 84; 1
. .} i ;8 0 i  l

• 7 2 I20' 72
s 75 65! 76

- 2 j 71 Gó 72
~  79 '73; 80 

m  196 251198

73
75
95
87

9.’)
50
43
48

Prryjechałi d. 22 stycznia.
PP. H r. P later W. z, Paryża. Milicze- 

weki S. z Cześnik, Kołaczkowski A. r. K ra­
kowa, Czajkowski A. z Bóbrki, Jordan A. z 
Podburza, Jurski A. e. k. por. /. W ilkowa. 
Rasz c. k. por., Lipp K. c. k. kap. i Thein 
J . M. e k. pułkownik z Wiednia.

Wyjechali d. 22. stycznia.
PP. Chłapowski M. do Rosji, Terlecki 

A. do Cieszacina, Udryeki A. do Wielki-li 
Mostów.

W yszła z druku i jest do tabycia we 
w s*vstkieh kstegarniacj. krajowych 
„ETYKA KATOLICKA” D • Kon­
rada ADirtinn. przetłuihaczoua przez 
Dr. Ł n k a s z a  S o l e c k i e g o .

Cena egzemplarza 1 złr. 40 e. w a.
Główny skład w  księgarni K a je ta ­

na Jabłońskiego w e Lw ow ie.
5)0 3 —3

Do sprzedania kareła podr -
żna /. wszelkiomi pakunkami w 
dobrym stinic. lunieszezora n p . 
W oltera lakiernika na ulicy Ma- 

jerowskiej Nr. 135. O cenie tego pojazdu p o ­
informować się można w .ramienicy Karni- 
ckiego ulica Mayera Nr. 638. w mieszkaniu 
J. W. m arszałka Czosnowskiego 57 2—3

&

Nakładem księgarni J . Priebatscha w 
Ostrowie wyszło z druku i jest do nabycia 
we w szystkich dobrze znanych księgarniach, 
mianowicie u K W ild o  i J. M Iłiko w sk le -

go we Lwowie.
W ia d o m o ś ć  o L e g a ta c h  I 
N u n c ju s z a c h  A p o s t o l s k ic h  
w daw nej  P o l s c e  (1 0 1 5  — 
1 8 6 3 )  podana przez  ks- P a ­
w i a  W la d y s l .  F ab iana ,  z 
w i z e r u n k i e m  O jca św .  P i ­
usa  IX. str, 374 Cena 3 złr. 

w a l .  a u s tr .
W upowninictuu urzędowem du publi­

kami dzieła powyższego wyraziła władza »r* 
i-hidyeeev.ai.as P- znaiiska swe z&dowolnienie 
z dodatkiem: „Mamy nadzieję, że dziełko
niniejsze przyniesie pożytek i przyczyni chwa­
łę Bogu i Jego kościołowi.” 67 1—2

Prze - dłtigoletne badanie w obrębie che­
mii, udało mi się wreszcie środek odkryć, 
którego skład wegetabiliczny jest w Btanie 
włosy znacznie w ypadajtjoe, albo włoBy zu­
pełni- w jv .d ł e .  do porostu pobudzić. Ten 
wynalazek -zasługuje nu szezegóine ocenie­
nie srdyż Jo  teg-> czasu przy tysięcznych 
wypadkach odniósł Błogie rzutkie. Środkiem 
tym >est ba.icm ziołowy na rośniecie włosów,
F S P R I T  D E  C H E V E L X

Huttera i Spółki w Berlinie
(Główny s k ład  w e  L w o w ie  n Zygmnn 
ł n  H a k e r a ,  ■■rjt'’ku p d Srebrnym loriem.) 
który wszystkim porostu włosów potrzebuję- 
rym sumiennie piJecony być może.

C“ -ia fiaszca-ZKi 2 złr. 60 cnt.. z opako- 
wauiom 2 zlr 80 cnt.

Już • 19 roku straciłem be/, żadnej 
przyczyny wszy kio włosy n« głowie, któ­
rych arii za pomoc.) sztuki lekarskiej, ani wy- 
chwalony ch środków w ż irien sposób odzy­
skać i(i:’ m gicm. Tak przeminęło 8 lat, nie 
Widząc żadnego śladu nowego porostu. Przed 
pól rokiem nsłyzzaicm o Pana wybornym 
balsamie na włosy, i o jego świetnych zale­
tach. /.Acząłenj więc i to używać, ale już po 
użyciu trzech flaszeezek dostałem świeże 
włosy. Ukontentowany po tak długich la­
tach być w posiadaniu nowych włosów, Bę- 
dze że o ijleoi *j erynię, sklad-ijae Panu nh|- 
maszersze podziękowanie.

Hallu 10. g r u d n i u  18(53.
61 1—6 KOrting budowniczy.

S k ł a d  i w y p o ż y c z a l n i a

F ^ r l e p i a n ó w

8 .  itl. R o b e n s te in a
pod I. 116 przy ulicy Freneis, 

Z ao pa t r zy w sz y  się w świeży  
za pa s  na j now sz yc h  ins t rnmentów 
naj l epszych mis t rzów wiedeńsk ich  
w e  wszelkich g a t u n k a c h  i cenach,  
po lecam sic ł a s k a w y m  względom 
S zan  \ nei Publiczności  /. tern o- 
s trzeżeni  Ti), iż s ta ran iem mojem 
będz ie  p rzy  gw ar an c j i  k i lk u l e ­
tniej co d > wytrwa łośc i  in s t ru ­
mentów n a  sk ładz ie  moim b ę d ą ­
cych,  zadowoln ić  S z a n o w n ą  P u ­
b lic z n o ść  również i co do cen 
u m ia r k o w a n y c h  fabrycznych.

63-1 '  10 —10

Coś po d o b n eg o
nie było jeszcze.

PodpiBsny otrzym rł z Paryża wynalazku 
Dr. Martin Leaanieur najlepszy i nieom ylny 
środek na ból zębów, który  natychmiast 
największy ból zębów uśmierza, a te się ty l­
ko powieizchownie ożywa, dlatego nieoce- 
rionym je»t środkiem, bo nietylko że innych 
zębów nie psuje ale odruży nie Bprawic.. Ce­
na 1 złr. w. a ,  z przesyłkę peztowę 1 złr. 
5 cnt. Główny skład jest n Lud” Iks Eben- 
bergera aptekarza pod W ęgierską ko­
roną w e Lwowie. K tuby sobie życzył mieć 
fckład, niech się zgłosi do p dpisenego.

Na składzie we Lwowie maję pp. Bo 
ziewicz. p Brana, i p U ziębło- 68 1—4

K O R M Y  *nane j u4 powszechnie 
AJ At. JA  1 praktyczności, eleganci

z ich 
ickiego

i najnowszego kroju wielkości naturalnej, i 
z opisem najdokładniejszym, do którego nię 
BtoBując można każdy ubiór w domu robić, 
zawsze dostać można po cenach znanych już 

t. j. od 25 kr. do 1 zlr. wal. austr.

w pracowni L. Piaseckiej we Lwowie
na rogu Kamiennej ulicy pod I. 8561,  w 
domu p. Kuschee na dole. gdzie się także 
robię wszelkie suknie damskie i dziecinne 
elegancko, gustownie i zupełnie francuzkim 
sposobem . jakoteż panie do nauki kroju i 
szycia przyjmuję się. Wszelkie zamówienia 
z prowincji w listach frankowanych z dolą- 
ez-niem nTeżytośei zostanę natychm iast po*d 
757 danym adresem odesłane. 6—6

obwodzie Brzeżańskim jest do wy­
dzierżawienia od 1. marca 1864 pięć 
mil ode Lwowa odległa połow a w si 
T ocznego Bliższa wiadomość pod I. 
ulica Kurnicka. 54 2 - 3

: i
i 316

Dla Publiczności  piszącej  
i m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j

S K Ł A D  KO M ISYJNY
w s z e lk ic h  g a tu n k ó w  p a p ie ró w  i 

i i i a t e r j a ló w  d o  p is a n ia
K A R O L A  N E U M A N N A

we Lwowie na plaen M arjackim  pod 
I. 861 (obok K uhm ayera) jest ja k  n a j­
lepiej zaopatrzony i sp rzedaje  icszysl- 
ko nawet tr m niejszej ilości po ce- 

37 nach fabrycznych. 4 — 5

f T h o Tn k e s
W f L w o w ie  w  ry n k a  p o d  I. 17$

polec* swój
•k ład  praw dziw ej chińskiej HERBATY
najlepszej jakości i po najumiarkowadszych

cenach.

L o s y  po 5 0  cen tów ,  k u p u ją c y  5  losów  o trz y m a  j e ­
den  los b e z p ła tn ie .

Ciągnienie 9. lutego 1864*
W y g r a n e  1 0 0 0  d u k a tó w  w  '.łu c ie . 2 ■ 2 0 0  d u k a tó w . 2 po

1 0 0  d u k a tó w ,  pieniądza w sr l»v.e, kosz towności  / . h i t : , r zeczy z 
porce lany,  bronzu i t. d.

j a g a  S o t h e e a w daiiii.

(Geny za 1 funt p. w. =  23 lutów w. w,)

Herbata czarna
Nr. I Oongo . I zł 20 ot.

„ II. Souchong przednia 1 „ 60 *
„ III ,  najlepszs 2 „ — „

Herbata Peeeo.
„ IV. Przednia . . 2 „ 40 „
„ V. Przedniejsza . 3 „ — „
„ VI. Najlepsza . . 4 „ — ,

Prawdziwa herbata karawanowa.
„ V II. Przedniejsza . 5 * — r
„ V III Najlepsza . 6 „ — ,

Herbata zielona.
Gump iwder perłowa . 4 „ — „

Nadzwyczajny odbyt podaje mi sposo­
bność każdego czasu świeżo sprowadzoną her­
batę służyć i ceny położyłem tak  umiarko­
wane, że mój skład herbaty nijtariszym na­
zwać można.

Zim iejscowe zamówienia uskuteeeniaję 
się jak najakuratniej 42 2—0

Te  It.sy r ą  do nabyc iu  wo ::-;r Jiii-th urzęd-isii  podt i tkowyc i i ,  
pocz towych ,  j n k o te ż  na gnanyt-h «' lad cii. 66 i —18

W e  L .7i.-wic- niiui; ' • icio n F r y d e r y k a  S c l i u b u t i i u .

A. STEIFA synowie
n a  N iższe j K a ro la  L u d w ik a  u licy  pod  lic z b ą  185  

p o le c a ją  s w ó j  s k ła d  k o m is o w y  o b ó w ia  i L a lo s z ó w  p o d  w z g lę d e m
tr w a ło ś c i .

D am skie buciki  p r ime lowe do sz nur ow ani a  2 złr. 
z obcasami  2 złr.  20 c:;t. 

z g u m ą  2 złr.  60  cen tów 
z p rzod u  do szn uro wan ia  2 złr.  (JO cnt. 

półbuciki  p ły tk ie  z p rzodu  g u m ą  i k o k a r d ą  2 złr.  30  cnt.
Buciki  z guz iczkami i l a k ie rowanemi  noska mi  4 złr.

bez gu z i cz k ó w  3 z l r .
Cielęce s k ó r k o w e  z g u m ą  i obca ska mi  2 złr. 50 ent.

z, p rzodu  do sz nu ro w an ia  2 złr. 60  cnt. 
z l a k ie row anemi  noskami  i k o k a r d a m i  3 złr.  50  cnt.  

z podwójnemi  podeszwami 3 zlr.  70 cnt .
z futrem o złr.  40 cnt. 638 11—0

aksami  ne p ły tk ie  i z p rzodu  z g u m ą  2 zł. 75 cnt. 
ak sa mi tne  buciki  z imowe z g u m ą  3 złr.  20  cnt. 

ak sa mi tne  buciki  z fu t r em i l a k ie rowanemi  noskami  4  —  4 złr.  40  cnt. 
Sztyf lety męzk ie  ci elęca 4 złr.  60  cnt.

Sztyf le ty  m ęzk ie  cielęce o b k ła d a n e  4 złr.  60 cn t . , '/. guziczkami 4 złr 60  cnt.
Sztyf le ty  l a k ie r ow an e  po tej samej  cenie.

Sz ty f le ty  cielęce ob k ła d a n e  z dube l t ow em i  podeszwami  5.40. z guziczkami 5.60,  
Sztyf l e ty z ang i e l s k ie go  ju ch tu  <> zlr. ,  o h k ł a d au e  6 złr. 20 ent.  

Sztyf l e ty z ang i e l s k ie go  juehtu pa rys k ie  z j e dw a bn ą  gu m ą  7 złr.  20  cnt. 
Dziecinne buciki  w k aż dym  ga t unku .

Kalosze d am sk ie  HO cnt., z h a c z k a m i  I złr.  10 cnt.
Kalosze m ęz k i e  1 złr.  25  cnt.,  z ha c zk a m i  1 zlr.  65 cnt.

Kai ,sze dziecięce 70 cnt.,  w iększe SO cnt.
W y p r a e d a ż  k o lo ro w y c h  rę k a w ic z e k  po  5 0  ct. 

W y p r z e d a ż  m ę z k ie h  b u c ik ó w  c ie lę c y ch  i la k ie ro w a n y c h  po  3 z łr . 5 0  ct. 
Dam skich prunelowycli z gum ą 1 złr. 50 cnt..

P R Z Y J A C I E L
z r y c i n a m i

Wychodz i  dn ia  1. i 15. każ d eg . .  m iesiąca. P rz e d p ła ta  wynosi  l icząc 
od Nowego  rokn c a ło r o c z n ie  o  złr.  w. a. p ó łro c z n ie  2 złr.  50 cnt.  
w. a.  W Wie lk icm księztwie  P.Tziiańskicm 3 t-dary pruskie.  P r z e d ­
pła tę  pocz tową  ( ta k ż e  « W .  k s  P o z n a ń s k ie g o )  nal ży przesyłać  
f r a n c o  w p r i ą t :  D o  r e d a k c j i  P r z y ja c ie la  D u e c i  w e  L w o w ie  w  
R y n k u  p o d  1. 51. E gz e m p la rz e  z lat ubiegłych om-ay-nę kuszfńją 
równ ież  z p r ze sy ł ką  poc z t ow ą  po 5 Złr. w. a. 47 •>__j

gjy r a - n

' STEIFA synowie
p r z y  u i i c y ^ K a r o l u  L u d w i k a  p o d  ł i c z b ą  1 8 5 .

mają zasczyt niniejszeru donieść szanownej pnblicztiości, że w skutek  
nadzwyczajnie taniego zakupna jest  w tym że handlu do nabycia  

I O O  e z t n k  / V I b  n  m  ó  w .

na 25 do 100 fotograBj
w  c e n a c h  o d  4 0 c e n t ó w  d o  6 Z ł r .  5 0  c e n t ó w .

32 5 - 1 2

K O N T R A K T
723 6 - 0 zawarty z dwoma najpierwszemi fabrykami

F R A N C J I  I  W Ł O C H
obowiązujący dostawę

Miterjj jedwabnych za 40.000 zlr.
po cenach przed 5tym listopada b r. istniejących, to jest bez doliczania ażia, a prócz te^o

uzyskaniem jeszcze rabatu, nastręcza

l i S A Z T N O f f l  J. K O H I I T I I A
z rzadką sposobność sprzedawać przez dłuższy przeciąg czasu

ł I
m \  b p  i  i

niżej teraźniejszych fabrycznych cen.
Zaprasza więc SZANOWNE DAMY do przekonania się o tern i korzystania z tej nad­

zwyczajnej taniości.
nafeaijgairaaBBfgŁŁ^gy f f l l T W i W

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W.  S m o c h o w s k i . Drukiem Kornela Pillera.



DODATEK do Ar. 10 c i AZET1
Korespondencje Gazety Narodowej.

L o n d y n  20. stycznia.

( X ) Dzienniki angielskie, a na ich czele Ti- 
mes, zaczynają ju ż  nievrierzyć, ażeby, ja k  ODe 
zowią, „w alka desperatów ,“ m ogła dłużej się 
przeciągnąć i zaczynają Polaków  opłah wać, a 
odcień reakcy jny  przyjaciół spraw y polskiej po- 
cz^ na głośno mówić, że P olacy  nie powinni dln- 
że uwodzić się nadzieją jak iejko łw iekbądź po­
mocy ze strony rządów , a ty lko  podaw szy rękę 
swoim naturalnym  sprzym .erzeócom , w ypow ie­
dziawszy śm iało to czego do tej chwili zapierali 
sie m ogą odśw ieżyć entuzjazm , zdobyć sobie 
pew ną pomoc i w imię ogólnej myśli, a nie tylko 
w łasnego, osobistego wyzwolenia, z w iosną roz­
począć w alkę, k tó ra  zmusi Fmropę do zerw ania 
pokoju za k ażd ą  c e n ę , pokoju tak  zabójczego 
d la  Poiski-

Natom iast, jak  to już pisałem , przygotow ują  
sie  tutaj m ityngi na korzyść spraw y polskiej, i 
o ile przew idzieć m ogę, d a lek o  w ięcej będą jej  
pod każdym  w zględem  korzystne. Bo nietylko  
opieknjący się  teraz nią lepiej pojmują p o lsk ie  
stanow isko rew olucyjne, n iejako w yłączne po­
m iędzy sprawami narodowości w Europie, z k tó ­
rych k ażd a p ia w ie  na drodze dyplom atycznej 
załatw ić się  m oże, oodczas gd y  polską tylko  
m iecz i w alka na śm ierć rozstrzygnąć zdoła. A le 
dziś donieść m ogę, że kom itet, złożony z ludzi 
stojących tutaj na cze le  stronnictwa liberalnego, 
o którym ju ż pisałem , rozpoeznie sw oje czynno­
ści, zaw ieszone od czerw ca zesz łeg o  roku, i je  
siem  przekonany, że rozpoeznie n uergiczcie i 
praw dziw ie sknteczDie W y stę iy w a ł oi> pod na­
zw ą centralnego p o lsk iego  kom itetu w  Londynie. 
Z daje s ię , że przyjdzie do pew nej reorganizacji 
w tym  kom itecie, nie w iem  w ięc , pod ja k ą  na­
zw ą rozpocznie teraz sw oje prace

B rak korespondentów  z P o lsk . do dzienni 
ków  angielskich daje  się czuć silnie, b« nietylko 
że nic ziam iąd wprost nie do ch o d *  do w iado­
mości publicznej opiócz telegram ów , ale gorzej 
jeszcze , bo d rukn ją  korespondencje z Petersknr- 
ga i Moskwy, k tóre  Polsce nie mogą ja k  tylko 
szkodzić, gdyż w ychodzą ze źródeł i podań, je j 
nieprzychylnych a kłam liw ych.

Jednakow oż w ostatnim liście jed en  z k ore­
spondentów  z P etersburga pod dniem 8. b. m. 
p-ryznaje, że „straty polskie na polach w alk i w  
ludziach nie są  straszne dla nich, a naw et niczem  
w  porównaniu ze  stratami w pieniądzach i ró ­
żnych m aterjałach, —  i byle tych środków  nie z a ­
brakło Polakom  , to siły  ich w ludziach są  n ie- 
w yuzerpane." W ielk a  to prawda, o której dobrze
wie Moskwa.

Z a gran icą nigdzie me w ątpią, aby kolakom  
pieniędzy zab raknąć  m ogło ; w skazu ją  na w szel­
k ie  stolice Europy, na kąpiele, ?dzie ty le  pły­
nęło polskich pieniędzy, s’:ora Szło o zadow ole­
nie osobistych zachceń. W iedzą też za g ran icą  o 
sumach, lokow anych w różnych spekulacjach po 
za  granicam i k ra ju .

M a lm y ż  (w gub. w iatsk iej) d. 26. pazdz 1863.
+  Pół roku  ja k  dźwigam niew olę czasow ą. 

P rzykro , to  praw da, być oddalonym  od kra jn  i 
swoich —  a stokroć jeszcze przyKrzej, tak  d ro ­
gi czas tracić  napróżno, być w  kom pletnej bez­
czynności, zaum ierać m oralnie.

Przez tę  pół ro k u  ledw ie k ilka razy  m ia­
łem sposobność uw iadom ić was, i to  dość lak o ­
nicznie. Pisałem  z K rem enezuga, C harkow a, 
B iełgtodu, Kozłow a i Kazania, nie jestem  jed n ak  
pew ny, czy k a rtk i moje rą k  w aszych doszły. 
Dziś 'w ięc  sto jąc blizku tygodnia nai 'jednem  
m iejsca, z przyczyny lodów  na rzece i rce, o 
w iorst dziesięć odległej od naszego m iejsca po- 
bytn -  m iasta M ałmyża —  spieszę choć w k ró t­
kim  zarysie dać wam pojęcie drogi sybirakiej.

Do Kremenezuga ja k  doszliśm y, m usicie już  
w ied zieć , —  z K rem enezuga przyłączono nas do 
ogółu  zbójów  i z łoczyńców  W ich to jedynem  
tow arzystw ie szliśm y aż do K azania, to jest p .. 
dzień  11- b. m. w  óśm dni po wyjściu z Kre- 
m enczuga, przybyliśm y do P o łtaw y, — tam 
chcieliśm y pozostać choć na tydzień, bo przjk ro  
było  po tak rychłem wyjScin z K ijow a, kraj 
sw ój opuszczać. W edług przepisów tiuremnych. 
prosiliśm y srootrytela (dozorcę w ięzien ia), by 
poprosił do naa prokurora; Droźbę n aszą  po­
n o siliśm y  pr^ed karaulnym oficerem  (dow odzącym  
strażą), jed n ak że rzuciliśm y grochem  o ścianę. Na 
nasze zap ytan ie: d laczego  jak  po barbarzyńska  
z nami pOBtępują? odpow iedziano nam : „W y po 
w arw arski podnieslig protiw cara, to i z wami 
po w arw arski postupajfet gia." P rzesied ziaw szy  
d niów k ę (dziei odp.;czyŁhn dla pędzi nych na 
Sybir, co drugi łab trzeci dzień pochodu) « “ Ot­
taw ie, ruszyliśm y dalej Charkowu, ciągle w 
pochodzie dźw igając kaj j pobierając póło- 
sm a kopijek  straw nego.

Na ostatnim  noclegu przed Charkowem , ofi­
cer objaw ia nam, że otrzym ał rozporządzenie 
by nie zdejm ować z nas kajdan naw et podczas 
noclegów i dziennych odpoczynków . Zdziwiło 
nas t ' niem ało, i postanow iliśm y przybyw szy 
do C harkow a pi uaić p rak n ro ra , by w yjaśnił 
nam  ja k  mamy drogę odbyw ać. P rokuror przy­
szedł, — lecz" kajdany pozostały na nas, i to n ie  
osohno na każdym , ale je ie n  łańcuch na trzech. 
W C harkow ie oprócz tego porów nano nas z j>ar- 
t ją  złoczyńców w straw nych pieniądzach, t. j .  
naznaczono po 4 kopijek , & m 'ejscam i i po 3 
kopijek  dziennie.

T a k  poszliśmy kn W oroneżowi. P rzechodząc 
k a rsk ą  gubern ię , w ypadła  nam dniów ka d. 14. 
lipca w pow iatow em  m ieście Koroczy. Id ąc  °śm 
dni w jednej bieliźnie, stanąw szy j “ ż u drzw i 
turmy prosiliśm y oficera, by nas k az.~ . ro “kać, 
byśm y m ogli umyć się i przemienić bieliznę. 0-

ficer w ym aw iał się iem, że nie on nas okuł i nie on 
nas rozkuje. W idząc jed n ak  słnszność naszych 
żądań, przyw ołał żołnierza i kazał rozkuć nas 
na pół godziny. Żołnierz uie usłuchał. T eay  
żądaliśm y strapczego (urzędnik  sądow y powia 
towy), by kw estję tę rozjaśnił. Ale oficer po­
syła raport do naczelnika pow iatu, że Polacy 
zbuntowali się, —  ten zaś nie przekonaw szy się
0 praw dzie słów oficera, kaza ł bic w bęben na 
aiarm . Lad na tę  wieść zaczął się grom adzić 
przy etapie (budynek, gdzie  więźnie n o c u ją ) ; 
on zaś sam, zebraw szy inw alidów  i huzarów, z 
n ab itą  bronią, podstąpił ku drzwiom etapu i w e­
zw aw szy Btrzelców naprzód, kazał im karab iny  
włożyć w okienko, w drzw iach wycięte, i g ło ­
sem uroczystym  zaryczał: „W ydajtie bnnto- 
w szczykow Polakow , a to wielu s tie la t’." P a rtja  
złodziei z lęk ła  się.

My zaś myśląc, że mamy do czynienia i  
człow iekiem , boso, w jednych  kuszulach, oknei, 
idziem y w prost na bagnety, w celu w yw iedzenia 
się czego on potrzebuje. Ledwo zbl.żyliśm y się 
do drzw i, już  nas porw ano, poszarpano na nas 
kosznle i przy odgłosie bębna w asystencji pa- 
ruset żołdactw a i m asy lada poprow adzono nas 
przez Hiac do ostroga. Tu dopi ro na brukowa 
nym dziedzińcu zrzucono nam k a jd an y  i w m gnie­
nia oka rozciągnięto J . —  i pp łai zagw izdały 
w pow ietrzu. Przytem  pan spraw nik (naczelnik 
policji pow iatow ej) raczył zachęcać żołnierzy by 
lepiej b i l i : „Bijtie ch rabry je  husary, nie żalejtie, 
eto Polaki, eto w ragi waszi !“

Żołdactw o stara ło  się zadość chęciom jeg o  
uczynić tak , że J . p raw ie  nieżyw ego na rękach 
wniesiono da w nętrza ostroga. Po nim F  a po 
tym Ł . —  wzięli może więcej ja k  po setce pa­
łek  I  k rew  polska polała się w ogrodzie, kędy  
nigdy  żaden praw ie Polak  nie przechodzili

P rzecierpieli oni ca łą  dobę — w jzp ita lu  
je d n a k  ich nie zostaw ili. N aczelnik sam przybył 
do nas w ieczorem  z p rzep ro sin am i, że on nie 
wysłuchawszy nas nie rozpytaw szy  się skrzyw 
dził nas. P rzysy łał potem  dw a razy  strapczego 
by w im ienia jeg o  także  nas przepraszał; ten 
ośw iadczy ł: „Skarżcie  się panow ie aa niespra­
w iedliw ość pana n ac z e ln ik a , ale on was p rze­
prasza i będzie nadal oględniejszym , to zaś wam 
bynajm niej nie będzie szkodzić."

S k łam ał je d n a k  ten poczciwy staruszek, clioć 
zdał się mówić z przekonania. N aczelnik, hul- 
tajstw o sw e chcąc nnicwinuić, zapisał każdem u 
z nas w sta tie jnych  naszych spiskacL , lista kon- 
dnity), słażących nam ua podróż z K ijowa do 
T obo lska: „za bant, grubiaństw o nl.a>ani ciele 
Śnie" itp .

D nia 16. lipca ledwie żywi ruszyli da le j — 
ale m ocna w iara  w niewinność i m iłosierdzie 
Boże m ocna! W ylizali się we dwa tygodnie  p ra ­
wie zupełnie — gdyśm y ju ż  w łaśnie przybyli do 
W oroneża. Tam  zw yczajnym  trybem  zażądaliśm y 
w yższej w ładzy, by zanieść sk a rg ę . P rzy b jło  
ich k ilka . S trapczy gabersk i szczerze chciał się 
za jąć  naszą spraw ą i chciał zrobić protokół, dla- 
cżego szlachta idzie w kajdauacL i została  tak 
pokrzyw dzoną. Ale pnłkow nik żandarm ski o- 
świadczył, że ma sek re tne  zlecenie by w glądał 
w to, aby jeń cy  polityczni byli okow ani. B atalio­
now y naczelnik dodał także , w skazując nadpisy 
w listach naszych, że oni nkaran i wedle prawa, 
ja k  św iadczą te  i te punkta  sw oda zakonow 
(księg i p raw ). Nic nie pom ogły nasze tłómacce 
nia się, — i znowu m arsz dalej I tak  szliśmy 
aż do Tanibow a.

T u zaś O patrzność u jęła  nam cierpień, i d a ­
lej dc Synabirska przez Petizę szliśmy ty lko  w 
drodze sknei. W Sym birskn w ładzy nam nie po­
proszono, a natom iast oficer nas rozłączył —  i 
z je g o  to łask i od Sym birska do K azania kute 
nas osobno jed n eg o  do trzech złoczyńców . W Ka­
zania złączyliśmy się z W ileńczykam i i Żmudzi- 
nami, więc z K azania przy hurcie idziem y bez 
k a jd an ; i tq*nie idziemy, ale jedziem y, gdyż w 
partji tej z 45 nas więźniów politycznych idzie 
19 na praw ach szlachectw a, a ci m ają  nodw ody.

Bóg zm iłow ał się i ulżył nam w naszych 
cierpieniach. W połow ie stycznia będziem y w 
T obolsku, jeżeli rzek i nie będą nas zatrzym y­
wać. O południowej M oskwie mam ty lko  pow ie­
dzieć : dzicz, dzicz okropna, ni pom ówić z kim,
1 i jedzenia uczciwego dostać — jednem  słowem 
dzicz. Przeszliśm y kraj m oskiew skich Czuwasów, 
Mordwinów, T atarów , a obecnie je s te śm y  mię 
dzy W utiakam i. Plem iona te  nie m ają  nic spól- 
nego m iędzy sobą, bo nay.et ję zy k  m ają  różny, 
i strój i obyczaje. Przeszliśm y, przecierpieliśm y, 
ale to ty lko  czasow e cierpienia, bo nie tra c i­
my nadziei, że w kró tce tj. do rokn  powrócim y 
do domn i że k ra j nasz doczeka Się lepszej doli. 
Do w idzenia!

PS, Nie myślcie aby opisanie naszej podró­
ży m iało Ua celu zasm ucić w as. Broń Boże! 
Spinałem to wam aby i w as pocieszyć, ze Bóg 
m iłosierny nie da ł npaść nam na dachu, i co by 
nam robiono. Znosim y cierplivt ie i z godnością 
ja  i na jeńców  polskich przystało .

Ziemie polskie.
Z p o la  w a lk i .  S łychać, że B erg  będąc pe- 

wnym, żc zar&z z w iosną pow stanie gw ałtow niej 
niż roku zeszłego wybuchuie, za pośrednictw em  
praskiego leńerałnego konżula w W arszaw ie br. 
R echenberga, posłał do B erh ra  now y plan w spól­
nego działania w ojsk m oskiew skich i pruskich 
na granicy.

W a r s z a w a .  G rant Duff. członek parlam en­
tu  angielskiego, zam ieścił w z d. 17. b.
m. opis p r z e ja ż d ż k i sw ojej po L itw ie i K ongre­
sów ce, z poleceniam i am basadora angielskiego 
w Petersburgu. P. G rant D uff rozpoczął swe

studje o Polsce w  M oskw ie u słynnego polaku 
ie rcy  K atkowa, w PetersD urgn a MiJntyna, a do­
kończył w podróży du W arszaw y k o le ją , p a ­
trząc z ukos w agonu i w rozm ow ach z Mura. 
wiewem i B irgiem . Głi wnie p ragną ł zwidzić 
w ięzienia m oskiew skie. U ryw ek z opisu te g o , 
wizytę w jednem  z w ięzień wileńskich u byłej 
przełożonej stow arzyszenia św. W incentego a P a u ­
lo, już  podaliśmy. T eraz  dajem y inne c iekaw e 
ustępy /- jego  l i s tu , który w całości Dziennik 
Powszechny zam ieścił:

„Przybyłem  drogą z St. Petersburga do pro- 
wincyj widownią pow stania będących; dzięki 
grzeczności naszego w tej stolicy am basadora 
opatrzony byłem w stosow ne listy rekom enda­
cyjne. C ała linia kolei żelaznej począw szy od 
D ynaburga strzeżona je s t  siłą  zbrojną, każda  
s tacja  obsadzona wojskiem , a pociągom  silna to­
w arzyszy eskorta . O kolica jed n ak  cała  pomiędzy 
D ynaburgiem  i W ilnem , k tó ra  była jednym  ze 
środkow ych punktów  pow stania obecnie zdaje 
się być zupełnie spokojną. Przybyłem  rano dnia 
1. stycznia do W ilna i zaraz udałem się do j e ­
n era ła  M urawiewa, k tó ry  mnie po krótkiej roz­
m owie kazał zaprow adzić do pułkow nika Lebe- 
d iew a z p o lecen iem , aby  m nie oprow adził po 
więzieniach, w k tórych  oskarżeni o przew inienie 
polityczne oczeknją  decyzji sądów  w ojennych. 
Szczęśliwy jestem , że m ogę pow iedzieć, że w ra ­
żenie , ja k ie  na mnie zwidzenie tych zak ładów  
spraw iło, je s t do w ysokiego stopnia korzystnem  
d la  ludzkości rządu  m oskiew skiego...

„W szpitala pokoje kobiet były  m niej dogo­
dne, ale m ężczyzn w yborne....

„Jenera ł M urawiew tłum aczył mi przedsię­
wzięte kroki du uśm ierzenia pow stania; jed en  z 
ty ib  pochwalam  ja k  najm ocniej, to je s t  nazna­
czenie kary rsr. 20U na  rodziców , których sy ­
nowie ze szkół, w obrębie prow incyj pod za rzą ­
dem jego będących, do lasów się uaali. Po o- 
prowadzem u mnie po więzieniach i po szpitalach 
pnikow nik Ł ebediew  pow iedział mi, że już  nie 
ma n ;c w ięcej do pokazania, na to zapytałem  
się go: „Czy ma i pańskie słowo, że j a  w idzia­
łem  w szystko l*  „Pan w idziałeś w szystko", była 
jeg o  odpowiedź...

„Co do hrabiego B erga, nznauym  on został 
powszechnie w Anglii tern czem jest rzeczyw i­
ście, to je s t żołnierzem ze szkoły A leksandra I., 
m ężem  św iatow ym , k tóry  w iele podróżow ał, 
stałym  do surowości, przyjem nym  i uprzejm ym  
w obejścia się, dzielnym, św iatłym  i praguącym  
nadew szystko pom yślności k r a jn , Którym z a ­
rządza....

„W  poniedziałek 4. stycznia po południa 
zwidziłem cytadelę  w arszaw ską, o k tórej tyle 
strasznych głoszono w ieści, tu d i ie i  inne po lity ­
czne w ięzienia, w sam em  m ieście Bię zna jdu jące. 
Nie w chodziłem  ta  ja k  w W iloie do każdego  
pokoju z kolei, lecz przechodząc przez k o ry ta ­
rze tow arzysz mój pow iedział: „T eraz w skaż
pan jak iek o lw iek  drzw i, k tó re  życzysz aby ci o- 
tw orzono, i s łanie się w edług pańskiego życze­
nia Raz ty lko  jed en  zrobiono mi m ałą trudność 
w otw ieraniu w skazanych d rz w i, a było to w 
interesie w ięźnia, k tó ry  nie labił aby mu p rze ­
szkadzano. Gdy zaś  wytłum aczyłem  pułkow niko­
wi Anienkow ow i, że moim jedynym  powodem  do 
w iazem u hr. S tan isław a Zam ojskiego była chęć 
zaw iezienia jeg<. rodzim e wiadom ości od niego, 
natychm iast zostałem  przypuszczonym  i p rzy ję­
tym ja k  najlepiej przez tego człow ieka, o k tó ­
rego niewinności je s tem  ja  przekonanym . Jego  
przyjaciele w Anglii kontenci będą, gdy  się do­
wiedzą, ie  w yglądał dobrze, ty lko n a rzek a  na 
brak rucha.. ..

„K ończąc list ten, ośw iadczyć muszę, że 
k toko lw iek  odbył podróż tę  tak  ja k  ja  po Mo­
st wie i po Polsce, musi dojść do konkluzji, że 
w idoki pow stania są  żadne, i że w szyscy an g ie l­
scy przyjaciele Polaków  złączyć się powinni w 
doradzaniu im poddenia się nieubłaganej k on ie ­
czności- “

W  odpow iedzi zam ieściły Times z d. 20. b. 
m. list z podpisem  p. W aligórskiego, k tó ry  b a r­
dzo dobitn ie zbija przychylne o M oskwie rela  
cje i tw ierdzenia, w tej korespondencji p. G rant 
Duffa zaw arte .

Na w szelki w ypadek  —  odpow iada p. W a­
ligórski w swym liście —  było to cokolw iek za 
porywczo, w yciągać pewDe konklnzje c : do po­
stępow ania z więźniami politycznymi w Polsce, 
z tego, co p. 6 .  D. w idział w trzech więzieniach 
w W ilnie, tudzież w jed n e j części cy tadeli i w 
areszcie m iejskim  w W arszaw ie, i to zaw sze w 
obecności naczelnika w ięzień. Niech sobie p. G. 
D. pozwoli pow iedzieć, iż mimo słow a honoru 
pułk. Ł ebed iew a, is tn ie ją  jeszcze inne więzion a 
we W ilnie, a m iędzy niemi rodzaj cytadeli z o- 
kropnym lochem , znanym  pod nazw ą „nr. 14", 
o którym  p. G. D, żadnej wzm ianki nie czyni. 
Oprócz tego k azam aty  w D ynabnrgn, w Brze­
ściu lite o sk im  i w E obra jskn , m iasta Grodno, 
Mińsk, W iłkom ierz, Sluuim  i Kowno (w którem  
wedle listu  M oskala p. M. M artini, pisanego do 
Times, około 900 więźniów politycznych się znaj­
duje) ja k  i każd e  powiatow e miasto w Litwie, 
Kongresówce i Rusi, zaw ierają tysiącami nieszczę­
śliwych ludzi, k tórych  panu G. D. nie pokazyw ano, 
ń nie ty lko  sposób postępow ania z więźniam i o- 
burza n a s — mówi nalej an tor listu —  lecz przo- 
dew szystkńm  bezprawność tych uw ięzień, d e ­
portacje bez w yroków , m ordow anie tych w&zy- 
,tkich, k tórych je d y n ą  w iną j e8| m iłość wolno- 
łci i własne, ziemi.

Następnie ud erza  p, W . na korespondenta 
z a  jego sentymenta ł  e przedstaw ienie  je n . B er­
ga, o którym  m ówi, iż je s t  „żołnierzem  ze szko­
ły A leksandra L “ że się obraca  w „ideach z r. 
1815“ i że się „s ta ra  o rozszerzanie dobrobytu w 
tym k ra ju , k tórym  zarządza ." „Mówić w ten 
spo&ób —  pisze p. W. w  swym  liście —  o B er­

nu. który był zanadto  młodym w r. 1815, o auto­
rze ukazu, k tóry  oddaje  pod sekw estr w szelką 
ruchomą i nieruchomą własność tych wszystkich, 
którzy #?yto bezpośrednio , czy pośrednio udział 
w p 'wstaniu biorą, czyli, m ówiąc inaczej wszy­
stkich właścicieli, w szvstkich stanów >w Polsce; 
mówić w ten sposób o autorze ukazów  koetrybu- 
eyj. o których jeden  z u rzędowyeh dzienników 
A nstrji św ieżo się w y raz ił. iż„byłoby niem ożliwo­
ścią zestaw ić je  wszystkie, gdyż już  od początku 
b. r. nie było praw ie dnia tak iego , w którym by 
się choć je d e n  nkaz podobny me pojaw ił;" o czło­
w ieku, za  k tó rego  przyzwoleniem w przeciągu 
m inionegj roku w iększą część 204 urzędowych 
egzekucyj, w raz z w ielu inuemi codziennem ispeł­
niono i pod k tó rego  okiem  każdy  z podrzędnych 
dowód/.ców w ojskow ych plądruje m iad a  i Bioła, 
nak ładając  k ą ty  pieniężne i koutrybneje wedle 
upodobania; o sprawcy rabunku w pałacu Zam oj­
skich i barbarzyńskiego postępow ania  z biednym 
Rawiczem; jednem  słowem , m ów ić w ten spo­
sób o człow ieku — który po zupełnem  finauso- 
wem zrujnow aniu k ra ju , po w ysłaniu tysięcy 
m  Syberję bez śledztw a i sądu, złożył w r ę ­
ce najsurow szych i najciem niejszych n acze ln i­
ków  w ojskow ych w ładzę nad życiem , wolnością 
i w łasnością wyniszczonych m ieszkańców :— je s t 
więcej niż go rzką  iron ią , je s t b ie a e m , który 
cbcąc uznać, trzebaby  zadrw ić ze wszystkich pod­
staw praw a i ludzkości."

Odpraw iw szy w ten sposób eleganck ie  po­
chwały B erga, kończy pan W aligórsk i:

„P rzystępuję teraz  do konkluzji listu pana G. D. 
W ypow iada on zdanie, że sp raw a pow stania w 
Polsce jest „zupełnie stracona", i w zyw a przy­
jació ł Polski w Anglii, aby  połączyli usiłow ania 
przekonać Polaków , żeby się poddali „nieubła­
ganej kon ieczności/ U bolewam  głęboko nad tem 
nierozw ażnem  zdaniem  pana G. D . , poniew aż 
w ierzę w jego  dobrą w iarę  i poniew aż p rrg n ą ł 
bym pozostać w liczbie je g o  przyjaciół. Opinia 
je g o  o sile pow stania je s t  nieuzasadnione, rad a  
zaś, k tó rą  daje , ani użyteczna ani honorowa.

„Sam  mówi, że był zaledw ie k ilka  dni vr 
W arszaw ie, i że się tam że głów nie obracał w 
kałacb m oskiew skich w ojskow ych i policyjnych. 
O koliczność ta  w ystarczała, aby  m a zam knąć 
przystęp do przyw ódzców  rnchm Nie zwidził 
o tw artego k ra ju , tea tru  w alki. To, co mógł w i­
dzieć z wagonu, zdaw ało  mu się „zupełnie spa- 
kojneni", szczególnie gdy, ja k  sam dodaje , zastał 
w szystkie stacje obsadzone w ojskiem , pociągi 
kolei żelaznej przez nie eskortow ane Na czemże 
się więc jeg o  sąd  o pow stania op iera?  Na ro z ­
m owach z jen era łam i M nrawiewem  i Bergiem , 
i innymi m oskiew skim i oficerami, a może n a ­
wet z n iektórym i Polakam i, k tó rzy  b łądzą  co 
do siły pow stania, ta k  samo ja k  Moskale, od 
I2 tn  m iesięcy. Ż adnego pow stania zaś nie m o­
żna m ierzyć podłng abotrakcyjnycb teoryj o 
rów now adze siły D espotyzm  i najazd  zaw sze 
się na przew adze fizycznej opiera, na dobrze u 
zbrojonych arm iach i na licznej policji. Chciałby 
zatem  ciem iężony naród tak długo czekać, dopó­
ki nie zdoła w ystaw ić w pole naw et w zbliżenia 
tylko w yrów nyw ającej siły  n ieprzyjacielskiej po 
lędze, to zapewn6 nigdyby nie zostat w olnym . 
Gdy H olendrzy w w ieka 16. a Hiszpani w 19. 
rozpoczęli w alkę o niepodległość, stanęl naprze­
ciw armiom, z k tórem i dzisiejsza potęga MoBkwy 
pod względem  siły i organizacji zaledw ie się da 
poró wnać. F ilip  i Napoleon dr wili z holenderskich 
łyków  i z hiszpańskich chłopów tak  samo, ja k  
te>az M urawiew i B erg szydzą z „band bunto­
w ników ;" a jed n ak  H olandia odzyskała  niepodle­
głość, H iszpania wolność, bo ani F ilip  ani Napo­
leon nie w iedzieli, ja k ą  nadlndzką siłą  Pan Bóg 
obdarzył tych, co w alczą za ojczyznę, za wol­
ność, za dom, honor i religię, gdy miara ciemięz- 
tw a się p rzebrała. N ajw ięksi despoci b łą lz ili w 
osądzenia tej siły  ka  dobrodziejsiw u ladzkości. 
Co do je j is tn ien ia  i rozm iarów  w Polsce, wiele 
pa trjo tów  z pomiędzy nas, wielt naszych p*zy- 
jació ł za gran icą, tem c samemu błędowi ulegało, 
ja k  teraz  p G. Duff. Ale gdy ciemięzcy nasi 
w uastępstw ie sw ego złudzenia proponnją nam 
sromotne poddanie się, gdy przem ocą w ydziera ją  
podpisy na kłam liw ych adresach, gdy  ieh twic*- 
dzeniu o końcu pow stania w ypadki każdego  dnia 
kłam stw o zad a ją  : z zdziwieniem czytałem  te sa 
me rady  z ust p. G. Duffa. Mam nadzieję, że 
słow a je g o  nie zneidą  odgłosu w Anglii, że na- 
si przyjaciele nie dadzą się poknsić do odziała 
w radzie, k tó raby  żadnego w rażenia nie zrobiła 
na polu w alk i, a k tó raby  w dziejach poz ostawiła 
sm utne wspom nienie, że mężowie wolni do ra­
dzali walczącem u o wolność narodowi, aby  się 
poddał tem a, co p. G. D. zowie „n ieubłaganą 
koniecznością" ale co każdy inny musi nazw ać 
eiem ięztwem  i iiŁjazdem."

D zienuiki angielskie albo pom inęły m ilcze­
niem, albo zgromiły ten l.st pana  G rant-D nffa — 
ale zato w szystkie p rzed rukow ały  odpraw ę pana 
W aligórskiego.

W edług Chwili d. 20. bm. odszedł z W ar­
szaw y tran sp o rt trzystu  kilkudziesięciu  więźniów, 
przeznaczonych w różne strony Syberji. Między 
nimi b y ła  staruBzba K ow alew ska, 74 lat licząca; 
pani Ż oraw ska, żona w iaściciela domn z ulicy 
M okotowskiej, chora po długich cierpieniach w 
c y ta d e li; ks. W espański, w ikarjusz katedralnego 
kościoła, dziesięć dni temu aresztow any; Ger­
w azy Gzowski, urzędnik ordynacji Zan V9 ® » 
starzec z d łngą siw ą brodą, skazany n*
do kopalń, i w ielu innycb Jak  zwy ^  ą
razą, mimo C.ężk.cb mrozów «k m^ |eńkPic t w
szczono w brnnkardy  wysosi , 
górze oknach, bez siedzeń. W idok ty ch  tra n s ­
portów  je s t rozdzierający serce; n iedola , rozpacz 
żegnających się ^on> ció re k > a ie  do opi­
saniu 1... A ją k  trudno pożegnać się  z d rogiem i! 
ile trzeba znieść obelg, upokorzeń, aby  dostać



k a rtk ę , aby zaopatrzyć nieszczęśliw ych w ja k ą
ta k ą  odzież i trochę grosza na d ro g ę! choć j e ­
dno i drugie najczęściej z jedzą  M oskale w d ro ­
dze, pod jak im b ąd ź  pozorem. Mało jest tak  szczę­
śliw ych, aby donieśli aż na m iejsce przeznacze­
nia trochę pieniędzy i g ard e ro b y ; w iem y to z 
listów i opow iadań ty c h , co daw niej popo- 
w racali.

D. 12. zam ordow ano w W łocław ku na szu­
bienicy czterech, a d. 18 bm. przez rozstrzelanie 
dw óch ta k  zw anych żandarm ów  wieszających. 
Ludność zw oływ ano nie bębnam i lub dzwonami 
ale te rkaw kam i, i przy terkaw kach  w yroki im 
czytano. Prócz w yw iezionych znowu 73 jeńców  
n a  Sybir i w ro ty  aresztanck ie , trzym a W ittgen- 
stein  w W łocław ku jeszcze  204 więźniów bez 
w yroku.

[ W iln o .  Na Żmudzi przedm iotem  w ściekło- 
ści m oskiew skiej byli w ostatnim  czasie szcze- 
gólnie włościanie, gdy nie stało panów, a po 
w stan ie  pomimo to trw ało . M urawiew kazał i 
w łościan wywozić w g łąb  M oskwy. Do dnia 9. ■ 
stycznia w yw ieziono z D usia t 30 rodzin wło-,; 
ściańskieh, (zanim  dostawiono je  do D ynaburga, 
w iele dzieci pom arło z zim na), — z Uszpola 127 
rodzin, — praw ie w szystkich m ieszkańców  z 
m iasteczka O nikszt, —  25 rodzin z Gulbina, — ■ 
260 rodzin, zam ieszkałych w 16 wsiach koło 
W ąbolnik i Popiel — wiele całych zaścianków  
szlacheckich koło K rakinow a w powiecie ponie- 
w iezkim , dalej około 260 rodzin z zaściauków  
szlacheckich Ib iany , E jrago la , L eplany w pow ie­
cie kow ieńsk im , -  w szystkich w łościan z 
dw óch wsi, należących do gm iny K rokow a, —
46 rodzin ze wsi D (?) i w szystkich m ieszkań
ców zaścianku szlacheckiego w M ikołajciach w 
pow iecie telszew skim .

W szystkich tych nieszczęśliw ych wysłań > na  
poBielenie ku kresom  wschodnim s ta re j M oskw y. 
Z  obliczeń dotychczasow ych pokazuje s ię , że 
sam a je d n a  Żmudź u traciła  do 38.000 m ieszkań­
ców w r. z. Na ich m iejsce M oskale prow adzą 
bu rłak ó w , by zm oskw icić przem ocą ziemię, od 
w ieków  polską i k a to lick ą . Z każdego  pow iatu 
w yw ożą system atycznie całą  szlachtę zaścian­
kow ą, (korespondent Gaz. Nar. z Podlask iego  • 
donosił przed tygoduiem , że 70.000 szlachty ia -  : 
ściankow ej M urawiew ma w planie przew ieźć 
na U ral) i po k ilk a  tysięcy  w łościan kato lickich. 
P lan  ten uzy sk a ł podobno upow ażnienie ła s k a ­
wego c a ra .i

T ak ie  sam e sceny, ja k  na Żmudzi, dzieją się 
tak że  w w ojew ództw ie grodzieńskiem . Mimo to 
w ięzienia są  c iąg le  zapełnione, chociaż depor 
tac ja  trw a  bez przerw y codziennie i chociaż 
śm iertelność po w ięzieniach je s t  okropna. 
W  Kownie jest 1500 więźniów a  w liczbie tych 
175 kob ie t. W R< s ie n ia c h , m alutkiem  mieście 
pow iatow em , je s t  ich 380, w Telszach 276, w 
Szaw laeh 426, w Poniew ieżu 474, a w W iłko- 
m ierzu 296. N ajw iększe deportacje  odbyw ał Mu­
raw iew  w dniach Bożego narodzen ia , na u rąg o ­
w isko obrządkow i katolickiem u, aby ludność, 
zrozpaczoną uciskiem  m aterjalnym , dobić wszel- 
kiem i środkam i uciem iężenia m oralnego. O kro­
pne szczegóły te w yjm ujem y z la Patrie , k tó ra  
j e  um ieszcża podług korespondencji, otrzym anej 
z Kowna, d. 9. stycznia. K orespondent Dowiada, 
że na w łasne oczy w idział, jak  w pierwszy 
dzień Bożego narodzenia pędzili M oskale na 
dw orzec kolei żelaznej grom adę ludzi, po najw ię­
kszej części kobiet i dzieci. W iększość tych istot 
nieszczęśliw ych, zg łodniała i źle odziana, u p ad a­
ła  pod ciężarem  sw ego nieszczęścia i bezw ątpie- 
nia zg inęła  m arnie po drodze.

P o s n a ń .  O gorliwości, z ja k ą  ja n d ra ty  p ru ­
scy, rozłakom ieni na o rdery  i nagrody  m osk iew ­
skie, uw ija ją  się za pow stańcam i w Poznańskiem , 
m am y nowy zabaw ny szczegół:

fiadtoislanin  donosi, że d. 4. stycznia z n a ­
kazu  lan d ra ta  brodnickiego odbył p. Jounga w 
Jaguszew icacb  pod Jabłonow em  ścisłą rew izję 
w asystencji sześćdziesięciu w łościan, po większej 
części Niemców z Kam ienia, uczęstow anych po ­
przednio w ódką, a każdem u, w ym aw iającem u się 
od tej w ypraw y nocnej, zagrożono k a rą  pięciu 
ta larów . W ybrali się w ięc wszyscy — uzbrojeni 
w widły, kosy, m otyki, a niektórzy w strze lby— 
d la  spełniem a rozkazu. O bław a m iała się odbyć 
□a „insurgentów ." Po kilkogodzinnych poszuki­
w aniach we dw orze, nie znaleziono żadnych „in- 
surgentów .* M andatu nie wręczono właścicielowi, 
panu R utkow skiem u, ty lko żaudarm  ukazał mu 
podpis pana landrata .

O brutalnem  obejściu się p rusk iego  urzędni­
ka z p. B iernacką, ju ż  donosiliśm y. T eraz  fakt 
ten  opisuje Dziennik Poznański szczeg ó ło w o : 0 -  
byw atel B ie rn a c k i, w królestw ie Polskiem  z a ­
m ieszkały , j a k  k ażd y  praw y Polak  tam był p rze ­
śladow any, i aby ujść stryczka  lub Syberji, schro­
nił się za g ra n ic ę , zostaw iając  w domu m łodą 
m ałżonkę ciężarną z trojgiem  m aleńkich dziatek.
T a  nieszczęśliw a bliska rozw iązania lękając się 
w domu każdego  momentu dzikiej napaści, umy 
śliła  schronić się ze swemi niem ow lętam i pod 
opiekę praw a i ludzkości, przeniosła się więc do 
K sięztw a i zam ieszkała tym czasowo w Pleszew ie 
w dom u obyw atela kupca M usielewicza, c zek a ­
ją c  co chw ila rozw iązania. Jak o ż  w pierwszych 
dniach g rudn ia  r. z. porodziła dziecię i ze wzglę 
du na stan  choroby m iała się ju ż  bardzo dobrze. 
W tem pułkow nik  m oskiew ski z K alisza zawe 
zw ał w ładze p rusk ie  w Pleszew ie aby pana B ier­
nackiego aresztow ały , lubo on tam nigdy nie 
był. P an  burm istrz H autzinger odebrał polecenie 
od p. landrata  G regoroviusa, aby m ieszkanie 
chorej jeszcze  pani B iernackiej p rzejrzał, zrew i 
dow al i rekw izycji m oskiew skiej najściślej za- 
do 9yć u c z y n ił; działo się to właśnie trzeciego 
tygodnia  po połogu odbytym , dnia 29. grudnia.

Jak o ż  p. H autzinger, lubo przestrzegany, że 
na chorej może to wyw rzeć najsm utniejsze n a ­
stępstw a, odpow iedział: „ D a s  i s t  m i r  a l l e s  
g l e i c h " ,  w pada z policją naprzód do pokoju

chorej i groźno o imię m ęża zapytuje się, k tó ­
rego on w łaśnie poszukuje, i najściślejszą odbył 
rew izję . Co się potem działo, niew iadom o, gdyż 
pani B iernacka z przestrachu s trac iła  zmysły, i 
odtąd  nikogo nie zna, d rży  na w idok naw et 
znajomych, zryw a się i w oła: „Ach, to policjant! 
nie chcę! uciekam*, czego św iadkiem  je s t  fizyk 
powiatowy, dr. B ender.

W k ilk a  dni potem w yw iązała  się feb ra  n e r­
wowa i dziś znajduje się pani B iernacka w naj- 
w iększem  niebezpieczeństw ie życia.

Kr o n i k a .
U w iez ien i dnia ld . b. w. pp. Józef J u r y s t o w a k i  

i Michał Ż e r d z i ó s k i ,  zostali uw olnieni; pierwszy 20., 
drugi 21. b. m.

Dnia 22. b, m. odbyła się rewizja w pomieszkania 
pp. Pepłow skich przy  ulicy Piekarskiej, przy której uwię­
ziono jakiegoś m łodego człowieka.

W czoraj odbyła się bardzo ścisła r e w iz ja  na Cho- 
rężezyznie w pomieszkaniu p. Zacharskiego, malarza. Nie 
znaleziono nic podejrzanego.

K a z im ie rz  K ry n ic k i ,  były porucznik wojsk pol­
skich w r. 1831, uczestnik spiska w r. 1825, deportow a­
ny za to przez Moskali do Archangielska — zmarł we 
Lwowie przed trzema dniami. Wozoraj odbył się cichy 
pogrzeb tego m ęża, który do zasług dawniejszych do łą­
czył zasługi nowe, dzierżawiąc wioskę Sienków (w Zło- 
czowskiem), gdzie zasłużył sobie na miłość dziś najcen­
niejszą, bo na miłość włościan, o czem rzewne dawała 
św iadectwo grom adka włościan sienkowakich, postępu­
jących za trnm ną zgasłego obyw atela.

Z  pod Bora zęzowa d. 22. stycznia. M yślałem , i i  
wam kto doniesie o strasznym w ypadku, k tóry  się we 
W ołkowieach w powiecie borszczowskim w ydarzył, leoz 
że do tycbczas nic o tem nie w yczytałem , więc pospie­
szam go wam udzielić. Oto dnia 8. b. m. o godzinie 8 
rano pokąsał wściekły pies dziesięcioro ludzi i dopiero 
koło g. 10. r»no, gdy nasi włościanie z szumu świąteczae- 
tem zdarzeniem troebę się w ytrzeźw ili, zdołano kijami 
zabić psa, bo Strzelca, a raczej strzelby nie było na po- 
doręczu. Troje z tych ludzi pokąsanych, to  jes t jedna  
wdowa, jedna matka kilkorga atleci ijeden chłopiec, tak  
mocno zostali pokaleczeni, iż zesłany doktor uznał as 
dobre odesłać ich do szpitalu w Zaleszczykach; reszta 
siedzi w domu pod dozorem lek a rza , i jest jeszcze do­
tychczas zdrowa, lecz co się z onemi w szpitala dzieje, 
nie wiem.

Ja , będąc zarządzcą folwarku, posiadałem  do nieda­
wna bród palną , i byłbym  mógł tego psa ubić, gdyż 
biegł popod oknami mojego pomieszkania, gdyby nie to, 
że obecnie posiadam tylko odmowę, na prośbę o Wa f -  
f e n p a s s ,  z której wyczytałem  te gtowa: „ W i r d  k e i n e  
F o l g ę  g e g e b e n . “ Trzeba zaś wiedzieć, i i  wieś, gdzie 
mieszkam, położona je s t między borami, że nadzoruję 1500 
morgów lasu, gdzie co roku urzędowe polow ania na wil­
ki się odbyw ają, że wreszcie muszę dojeżdżać do go­
rzelni, półćwierci mili za wsią i pod lasem położonej. 
Moja osoba bez broni je s t tym sposobem na ciągłe nie­
bezpieczeństwa wystawiona, bo obowiązki moje ściśle 
muszę wypełniąć, a wiloy uie zechcą zapew ae nic o tem 
wiedzieć, że ja  „ W a f f  e n p a s  s u“ nie posiadam. Nie je ­
stem zaś już zdolny do żadnych w ypraw, bo sterałem  
zdrowie, służąo w c. k. austrjackiem  w ojska jako pod­
porucznik, więc mnie wilcy zjeść mogą. — J .  Hadkiewicz, 
zarządzający folwarkiem w W ołkow ieach, w powiecie 
borszczowskim.

(J. G.) Z pod Rozwadowa d. 21. stycznia. Rewizje 
są tu bardzo częste. I tak  d. 18. bm. odbyła się rewizja 
w pałacu księcia Lubomirskiego Przeszukiw ano bardzo 
wiele dworów szlacheckich, pomieszkad księży i oficja­
listów w całym powiecie, efacąc już nie wiem co wyna­
leźć, czy brod czy powstadców, których tu  nie ma i któ­
rych też nie wyszukano. Zdarzyło się naw et iż p rzy trzy ­
mano i wypytyw ano dwie jak ieś parne, które do sklepn 
w Rozwadowie za sprawunkam i w stąpiły . Jak  więc wi­
dzicie, środki bezpieczedstwa są  tu z w ielką surowością 
zastósowane.

TEATR. D ziś : po raz drugi. Nasi najserde­
czniejsi. komedja w 4 aktach przez V . Sardou, przeło­
żona przez Mieczysława Chrzanowskiego

Ostatnie wiadomości.
Do Botsehaftera  p iszą z P ary ża  21. b. m . : 

„M ilczenie dotychczasow e gabinetu  francuzkiego 
wobec w ypadków  w Niem czech, p rzyrów nują w 
kołach k ieru jących  do eiszy poprzedzającej bu­
rzę, a osoby zbliżone do T u ilerjów  m ów ią , iż 
cesarz kw estję  n iem iecką „9tudjuje" w podobny 
sposób ja k  „stud jow ał" kw estję  w łoską  i w scho­
dnią. N iektóre w szakże oznaki p rzem aw iają  za 
tem, że Napoleon kończy owe stud ja . D ow odzą 
tego artyku ły  w czorajsze Constilutionnela i Fran­
ce, gan iące o tw arcie politykę A ustrji i P rus , a 
schlebiające bardzo średnim  państwom  niem iec­
kim. Szczególniej France, organ urzędow y, mi­
mo sw ego zręcznie udaw anego w ahan ia  między 
sym patjam i dla D anii a życzliw ością gorliw ą dla 
narodow ej spraw y N iem iec, usiłu je w średnich 
państw ach niecić i podsycać obaw ę zm edjatyzo- 
wania. Praw dopodobnie chce te raz  gab inet pa- 
ryzki po raz ostatni spróbow ać, czy też obecny 
konflikt nie da się w yzyskać do urzeczyw istn ie­
nia p ro jek tu  kongresow ego. J a k  się to  nie u d a , 
to cesarz postanow ił dow ieść św iatu , że druga 
a lte rn a ty w a mowy jeg o  od tronu, tj. w ojna nie 
była czczym frazesem . W  kołach  dyp lom aty­
cznych sądzą natu ra ln ie , że p ierw szy  k ro k  w o­
jenny cesarza byłby  hasłem  do w znow ienia k o ­
alicji, k tó rą  i tak  u w aża ją  w gabinecie tutejszym  
za  przygotow aną od d łuższego j u t  czasu."

Coraz w ięcej się p o k azu je , j a k  niedogodne 
dla dyplom acji są rep rezen tac je  narodow e. D y­
plom acja uk ryw a zaw sze swe osta teczne cele. 
Lecz gdy musi zażądać pieniędzy od Izb  na ce ­
le, których ukrycie je s t je j  zadan iem , w tedy  w 
przykrem  znajduje się położeniu. Kto w io czy

B .suiark odsłoniw szy ostateczny cel przym ierza 
anstrjacko-prusk iego , nie uzyskałby  był k redy tu  
12milionowego. Ale odkryć ten ceł przed Iz b ą , 
znaczy to samo, co go udarem nić. C harak tery- 
stycznem je s t ośw iadczenie jednego  z popleczni­
ków B ism arka w Izbie pruskiej podczas obrad 
nad budżetem , hrabiego W artenslebeua.

Co do spraw y księstw  i p retensji Augusten- 
burga rzek ł on: „Ktoby się tam troszczył o to ,  
kom a zdobyć i oddać ja k iś  k ra j, jeże li ten k ra j 
sam em u wziąć m ożna!" A co do sporu z mniej - 
szem i państw am i uiem ieckiem i w yraził się :

„L ękacie się w ojny domowej z państw am i 
niem ieckiem i, moi panowie! W interesie lu d z­
kości, uw ażałbym  to za nieszczęście, w interesie 
pruskim  za szczęście. T ak  jes t, moi panowie, 
w ów czas bowiem orzeł pruski dalej może sięgnąć 
i sk rzy d ła  sw e rozpostrzeć. Jest in teresem  
P rus k rzew ić się j a k  m ożna najdalej w Niem ­
czech i rozszerzać się. Jedności niem ieckiej nie 
uskutecznim y słowami, lecz czynam i."

Dnia 23. stycznia sp raw a pożyczki lOmilio- 
now ej na w ypraw ę holsztyńską toczyła się w 
w iedeńskim  w ydziale finansowym. Obecni byli p ra ­
wie wszyscy m inistrow ie i deputow ani. Baron 
B iegeleben przez półtory godziny uzasadn ia ł po­
litykę rządow ą. Mówił, iż A ustrja i P rusy, aby 
odw rócić w ojnę europejską, w zięły  spór z D a ­
n ią w sw e ręce. A nglia bowiem, F ran c ja  i Mo­
skw a dały  do poznania, iż żadnem u krokow i 
bundestagu, po za gran icę spraw  wewnętrznych 
Rzeszy sięgającem u, spokojnie przypatryw ać się 
nie m ogą. A przyjęcie możliwe w niosku darm - 
sz tadzkiego  było takim  krokiem , gdyż żądał z a ­
ję c ia  Szlezw iku d la  u regulow ania kw estji suk 
cesji, całość zaś Danii gw arantow ana je s t  przez 
m ocarstw a europejskie.

W niosek sekcji pożyczkowej opiewa, aby 
jedynie zezw olić na p o ty czk ę  5.321.000, to jest 
□a kw otę, k tó ra  z uchw ały egzekucji bundesta- 
gowej w Holsztynie na A ustrję przypada. W mo- 
sea  ten zd a je  się uzyBka w iększość w Izbie.

Memoriał diplomatique dow iaduje się z au ­
tentycznego źródła, że F ran c ja  zaproponow ała 
Prusom  i Austrji, aby w ojska ich nie p rzek ra ­
czały E jd ery  przed  upływem **«Łcin tygodni. W 
ciągu tego czasu zw ołałby król C hryatjan radę  
państw a, celem  poczynienia zmian w konstytucji 
listopadowej i ugodzenia się na podstaw ie sty- 
pulacyj z 1851 i trak ta tu  z 1852. Anglia, Mo­
skw a i Szw ecja m ają  popierać tę  propozycję.

T oż samo te leg rafu ją  z Londynu do Inde- 
pendance. T reść telegram u opiew a iż do zajęcia 
Szlezw iku w cale nieprzyjdzie. Król duński ośw iad­
czy chęć zw ołania Rady państw a w edle ustaw y 
listopadow ej i tej R adzie państw a uczyni w nio­
sek  zniesienia ustaw y czy zmian w niej. R oz­
poczną się w tedy m w e rokow ania  a niebezpie­
czeństw o wojny będzie usunięte.

Z tego co m iuistrow ie austrjaccy powiedzieli 
w w ydziale finansowym d. 23., inożnaby sądzić 
iż A ustrja o uniew ażnieniu protokołu  londyń­
skiego nie myśli, i że na w niosea francuzki i 
duński przystanie. W yrozum ieć z mów m iniste- 
rjalnych m ożna było iż A ustrja na dwie strony 
chce pośredniczyć. Z jedne j strony z m ocar­
stw am i, podpisanem i na protokole londyńskim , 
u trzym ując panow anie Danii w księstw ach ; z d ru ­
giej strony z buudestagiem  i narodem  niem ie­
ckim , w ytargow aniem  u Danii politycznej unii 
Holsztynu i Szlezw iku.

W praw dzie później może się okazać, iż ani 
w ykluczenia z Danii Szlezw iku a połączenia go 
w raz z Holsztynem osobistą uuią z m onarchą 
duńskim  uie uzyska , ani od bundestagu w yrze­
czenia się zam iaru odebrania  przynajm niej H ol­
sztynu od Danii zupełnie; lecz tu przedew szyst 
kiem  cbodzi o przeszkodzenie aby w tej chwili 
nie w ybnchła w o jn a ;— i o skierow anie całego 
sporu na drogę dyplom atyczną.

R ząd francuzki zalecił posłom swym w 
W iedniu i Berlinie, aby gabinety tam tejsze do 
stanow czego naglili ośw iadczenia s ię : czy Prusy 
i A ustrja, uskuteczniw szy zbro jną okupację Szle­
zw iku, zam ierzają poprzestać na żądaniach, z a ­
w artych w ultim atum  do K openhagi w ystósow a- 
nem, czy też może zam yślają uznać za n ie­
ważny tra k ta t londyński, gdyby przyszło do 
wojny z D anią.

W Holsztynie i Szlezw iku odw ilż zupełna. 
B yw a do 8 stopni ciepła Rzeki puściły. Szleja 
i E jd e ra  wolne od lodu. Pospiech w ojsk austria­
ckich i pruskich uad E jderę , tłumaczono potrze­
bą w kroczenia do Szlezw iku, ja k  długo trw a 
m róz i w szystkie obronne w odam i pozycje Dunów 
m ożna było obejść. Spodziew ano s i ę , iż D uń­
czycy przyjm ą prędzej ultim atum , gdy z powodu 
zam arznięcia w ód czuć się będą w niemożności 
odporu. T e raz  ta  nadzie ja  znikła. Jen era ł duń ­
ski Meza m iał pow iedzieć, że gdy  będzie odwilż, 
to będą mogli jedyn ie  w tedy wziąć niem ieckie 
w ojska D annew irk , je ś li przez tydzień codzien­
nie pośw ięcą po 50 .0 0 0  ludzi.

B undestag w cale nie zam yśla ustąpić zupeł­
nie z pola. O rzekł w praw dzie  d. 22 stycznia, 
aby w ojska p rusko-austrjack ie  uwolnić z r e z e r ­
w y wojsk egzekucyjnych, lecz zarazem  nakazał, 
aby  inne kontyngenty niem ieckie w tej samej 
liczbie u tw orzyły  now ą rezerw ę.

A rcyksiążę M aksym ilian uda się w tych 
dniach do P aryża  i do L ondynu, a  potem do 
Rzymu po błogosław ieństw o papieża, poczem o- 
sobną frega tą  puści się w podróż z Civitavecchia 
do M eksyku. W P aryżu  przyjm ow ać go będą z 
honoram i, ja k ie  się n a leżą  cesarzom .

W Petersburgu um arł dnia 17. bm- senator 
Teodor H ilferding. Nie wiemy czy to  ów pan- 
slaw ista m oskiew ski, k tó ry  świeżo w r. z. za ­
w rócił głow ę pp. R iegerow i i P a lack iem u — czy 
ty lko  im iennik jego . P rzed laty  był on niebo­
szczyk szefem kancelarji dyplom atycznej przy 
nam iestniku w K ongresów ce, teraz zaś „zarzą 
dzał archiw em  carstw a", ja k  pisze Dziennik Po­
wszechny.

W  spraw ie zniesionych w Rumuuii dóbr k ia  
sztornych ośw iadczyła T u rc ja  reprezentantom  
A ustrji, Anglii i Moskwy, że skoro  je j  no ta , do 
B ukaresztu  w powyższej spraw ie wystosowaBa, 
nie doznała ani bezzwłocznego uw zględnienia, 
ani naw et odpow iedzi, gotowym je s t rząd  tu ­
recki do ułożenia żądań swych w form ie b a r­
dziej stanow czej i do postaw ienia term inu rz ą ­
dowi rum uńskiem u na niedw uznaczne o św iadcze­
nie się. Botsehafter dow iaduje się, że poseł m o ­
sk iew sk i natychm iast przystał na to; co zaś inni 
posłow ie uczynili, o tem nie ma do tąd  pewnych 
wiadom ości.

Z p o I ą w a l k i  ciekaw e nadeszły w iado­
mości. Na Żmudzi dw a oddziały pow stańcze, j e ­
den w pow iecie kow ieńskim , drugi w pow iecie 
poniew iezkim  m iały u tarczk i z Moskalami około 
12. bm. lnv)altd  petersburgski, donosząc o tem 
d. 17. b. m., pow iada, że 8 pow stańców  poległo, 
5 zaś dostało się do niewoli.

W w ojew ództw ie grodzieńskiem  W róblew ski 
i Poniński docierając  aż  pod w ały Brześcia li­
tew skiego, rozprószyli po drodze ca łą  o rg an iza­
cję w iejskich straży m oskiew skich, k a ra jąc  po ­
m ocników carskich.

W Sandom ierskiem  je d n a  z tamecznych k o ­
m end jazd y  polskiej przechodząc d. 12. b. m. 
przez w ieś Lubaszew o (pow. radom skiego) z a ­
b ra ła  kw oty  podatkow e, przygotow ane dla kas 
m oskiew skich.

N akoniec czytam y w Bresl. Ztg. z nad g ra ­
nicy polskiej , 23. stycznia : Pociąg w czorajszy 
w arszaw skiej kolei żelaznej nie nadszedł w cale, 
lecz od R adom ska w rócił się pospiesznie do 
W arszaw y. P rzyczyną tego było , że około 500 
pow stańców  , pojaw iw szy się poniżej Radom ska, 
chcąc się uchronió od nagłego napadu ze strony 
M oskali, zerw ało w kilku  m iejscach szy n y , i 
zniszczyło druty  te legraficzne, w iodące z Czę- 
■teehowy do W arszaw y.

Obok tych doniesień nadeszły z S ied lec i z 
W łocław ka wiadom ości o św ieżych m ordach, 
którem i nam iestnicy carscy posiłkują się codzien­
nie, aby  stłum ić ruch zbrojny, a tym czasem  w y­
wieraniem  okrutnej zemsty podniecają  we w szy­
stkich w arstw ach narodu uczucie zem sty i ko ­
nieczność walki aż do końca. W Siedlcach kazał 
M aniukin powiesić d. 5. b. m. Rudolfa F re jtag a , 
poddanego pruskiego, za „należenie do bandy 
żandarm ów  w ieszających." W W łocław ku zaś 
zginęły d. 16. bm. cztery  o fia ry : poddani pruscy 
H enryk Ludke i Teofil R aczkow ski, tudzież m ie­
szczanie Ignacy  C zekarsk i z P rzedcza  i W a­
lenty K apczyński z Lubania, w powiecie w łocła­
wskim „za czynny udział w pow staniu i n a leże ­
nie do band żandarm ów  w ieszających."

Z W arszaw y w yjechał d. 22. b. m. von T re- 
skow , pułkow nik pruski, rep rezen tan t konw encji 
z dnia 8. lutego. Na pożegnanie w ojskow i m o­
skiew scy w ypraw ili ucztę d em onstracy jną , p ijąc 
k ilkak ro tn ie  zdrow ie w iecznego przym ierza P ru ­
saków  z M' skw ą.

W lipcu udał się urzęduik pryw atuy Mi­
chalczew ski z G alicji za paszportem , wizowanym  
przez konzula m oskiew skiego w Brodach, na W o­
łyń, z powodu iż mu tam obow iązek dać p rzy ­
rzeczony. Na W ołyniu chw ytają  go w ładze mo­
skiew skie i ja k o  podejrzanego o chęć w zięcia 
udziału w pow staniu, osadzają w turm ie. D a re ­
mnie w ykasuje  się paszportem , odw ołuje na (rwój 
rząd  gdzie się o nim dow iedzieć można. M oskale 
w m aw iają w niego iż je s t S ieńk iew iczem , m a­

jo rem  z w ypraw y W ysockiego, i ja k o  Sieńkie- 
w icza skazu ją  na la t 20 do katorżnych robót I 
Zona M ichalczewskiego, k tó ra  z k ilkorgiem  dzie­
ci pozostała w Galicji, u daw ała  się po k ilkak roć  
do nam iestniua lw ow skiego z proźbą aby rek la- 
mowowano je j m ęża, skonstatow aw s y je g o  toż­
samość. A łatw o było to M oskwie sam ej sk o n ­
statow ać, gdy powszechnie na W ołyniu w ia- 
domem b y ło , iż Sienkiew icz później w paź­
dzierniku stał na czele oddziału je d n e g o , który 
w kroczył był na W ołyń, i z powodu n iesubor­
dynacji, drukow anym  w rozkazach Rządu n a ro ­
dow ego wyrokiem  skazany został w grudniu  na 
pozbaw ienie praw a służenia w w ojsku polakiem . 
Dziennik Powszechny o zajściach tych S ienkiew i­
cza na W olyuiu przyniósł był w październiku je s z ­
cze wiadomość, a  w listopadzie M ichalczewski sie ­
dzący od lipca w niewoli mo*k*eW8kiej, ja k o  S ien­
kiew icz skazany został przez sądy m oskiew skie 
i ju ż  obecnie znajdąj*  S y b irz e , podczas
gdy praw dziw y Sienkiewicz w rócił do W łoch i 
w stąpił napow rót do służby w łoskiej w stopniu 
kapitana, o czem się przecie am basada m oskiew ­
sk a  w T urynie  przekonać m ogła. W ypadek ten 
daje w yborne w yobrażenie o sądach m oskiew ­
skich !

Telegramy Gazety Narodowej.
F r a n k fu r t  2 5 . s ty c z n ia .  W czoraj 

w ieczór odbyło się  b a rd zo  liczne zg ro m ad ze ­
nie ludu na c ześć  zw ołanego  p e łn eg o  z 36 
członków  złożonego  w ydziału  ko m ite tu  c e n ­
tra ln eg o  i depu tac ji sz lezw icko  - h o lsz tyńsk ie j, 
liczącej 186  osób . S ale  były p rzep e łn io n e . 
D epu tację  pow itano  z en tuzjazm em . U chw ał 
żadnych nie by ło . D epu tac ja  u daje  się do 
M onachium , aby kró low i b aw arsk iem u  p o d z ię ­
k o w ać  za do tychczasow y  w sp ó łu d z ia ł i u p ra ­
szać  o da lsze  u jm ow anie się  g o rące  za s p r a ­
w ą  w olności S zlezw iku  i H olsztynu.

K o p e n h a g a  *4- s ty c z n ia .  D zisiej­
sza  B erlin g ske  Tidende  donosi że Jo h an n sen  
dzisiaj z o s ta ł m ianow any tym czasow ym  m i­
n istrem  dla S zlezw iku .

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i *  W i t a l i s  yj. S mo c h o w s k I. Drukiem Kornela Pillera.


